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olskiego, 


to „DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ” 


„NIE ZMIENIĘ SIĘ“... 


Dnia 29 maja 1926 r. odbyła się w 
Prezydjum Rady Ministrów history- 
czna już konferencja marsz. Pił- 
sudskiego z przywódcami stronnictw 
sejmowych, na której z ust marszał- 
ka rozległ się „świst bata”. Na kon- 
ferencji tej Piłsudski m. in. oświad- 
czył: „wydałem wojnę szujom, łaj- 
dakom, mordercom i złodziejom i w 
walce tej nie ulegnę.. Moim progra- 
mem jest zmniejszenie łajdactw i u- 
torowanie drogi uczciwości. Czekam, 
a zapewniam panów, że się nie zmie- 
nię. ..Jeżeli chodzi o mnie, to pow- 
tarzam raz jeszcze, że się nie zmie- 
nię. Będę ścigał złodziei”. 


Od daty powyższej minęło 3 lata 
i 4 miesiące, a nikt nie powie, aby 
program Piłsudskiego choć w części 
został wykonany. Niewątpliwie: 
„pospolici”* złodzieje, szuje i łajdaki 
karani są wedle całej surowości o- 
bowiązującego prawa, ale „politycz- 
ni” złodzieje, szuje i łajdaki nigdy się 
„nie czuli tak dobrze, jak obecnie. O- 
bóz „sanacji moralnej” przygarnia do 
swego łona najgorsze kreatury o kry- 
minalnej przeszłości, do walki z „par- 
tyjnictwem”, z tymi wszystkimi, co 
zachowali samodzielność charakteru 
i sądu i nie chcą iść w ogonie prze- 
mijającej mody politycznej. Prasa 
opozycyjna podaje raz wraz coraz to 
nowe i „ciekawsze'* wizerunki dzia- 
łaczy sanacyjnych, a władze nawet 
nie zawieszają tych ludzi w czynno- 
ściach aż do wyjaśnienia ich sprawy. 
Droga do uczciwości wydłuża się... 
w nieskończoność. Przecież cały B. 
B. S. z nieuczciwości bierze swój 
ród, z niej żyje i na niej skona. 


A więc jedno z dwojga: albo Pił- 
sudski uległ w walce, albo się zmie- 
nił Nie przypuszczamy bowiem, by 
tej walki nie podejmował. 


Powie ktoś: nie można Piłsudskie- 
go obarczyć odpowiedzialnością za 
to, że materjał ludzki w Polsce jest 
marny, że szlachetny cel uzdrowie- 
nia Polski uświęca brzydkie środki 
używania do tego celu podejrzanych 
jednostek. Kłóci się to wprawdzie 
zupełnie z wyraźnym tekstem oś- 
wiadczenia Piłsudskiego, ale przy- 
puśćmy, że to jest słuszne i możliwe. 

Lecz oto drugi dokument, 26-go 
maja tegoż 1926 r. marsz. Piłsudski 
udzielił prasie wywiadu, w którym 
m. in. powiedział, że kwestja posta- 
Wiona zarówno przezeń jak przez 
życie „polega przedewszystkiem na 
zdolności ze strony Państwa karania 
wykroczeń i nadużyć — specjalnie 
pieniężnych, tak, aby Polska prze- 
stała być śmieszną w świecie, oraz 
na tworzeniu warunków, umożliwia- 
jących wyjście z marazmu, do któ- 


rego doprowadza metoda pracy pań- 
stwowej w Polsce”. RO A 


Nawet najżarliwszy „sanator“ nie 
powie, aby rządy „sanacyjne” stwo- 
rzyły „warunki, umożliwiające wyj- 
ście z marazmu'. Mamy dziś więk- 
szy marazm, niż kiedykolwiek, a na- 
wet poniektóre pismo „sanacyjne" na- 
wołuje, by położyć iuż temu kres. 

le mniejsza o to. W zdaniu powyż- 
szem Piłsudski nie wspomina już o 
złodziejach i szujach, ale o wykro- 
czeniach i nadużyciach, specjalnie 
pieniężnych. I oto przeciętny obywa- 
tel staje w najwyższem zdumieniu 
wobec faktu: w maju 1926 r. Piłsud- 
ski uznawał jako jedno z najważniej- 
szych zadań Państwa zdolność ka- 
rania wykroczeń i nadużyć, specjal- 
wa gieniężnych. A w trzy lata póź- 
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Dzień Młodzieży Robotniczej 


DO KOMITETÓW DZIELNICOWYCH, 

ZARZĄDÓW . KÓŁ FABRYCZNYCH 

1 ZWIĄZKOWYCH P.P.S, CZŁONKÓW 

I SYMPATYKÓW P. P. S. M. WAR- 
SZAWY. 


W niedzielę, 6 października, w Dniu 
Młodzieży Robotniczej na placu sporto- 
wym „Skry“ o g. 10 rano, przy ul Oko- 
powej, po zakończeniu biegu ulicznego 
odbędzie się 


WIELKIE ZGROMADZENIE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


przemawiać będą: 


t. t. poseł Norbert Barlicki, przewodni- 
czący Rady Zawodowej m. Warszawy 
Władysław Wysocki i przedstawiciele 
Org. Młodzieży T. U. R. t. t. J, Iwanic- 
ki i T, Jabłoński. Wzywa się Komitety 
Dzielnicowe, Zarządy Kół P. P. S., dziel- 


Bojkot — to broń potężna w rękach | 
mas pracujących. 
Bojkot — to oręż, którego nie wolno 
lekceważyć, 

Bojkot — to bezpośredni wymiar spra- 
wiedliwości ze strony Ludu. 

Robotnicy i pracownicy Waansziiwy! 

Zarząd kina „Colosseum“ przy ul. 
Nowy Świat 19 wziął udział w niedzielę 
ubiegłą w intrydze, skierowanej prze- 
ciwko organizacjom pracowników miej- | 
skich stolicy; próbował—w porozumie- | 
niu z rozbijaczami ruchu Płaci 


NOWA POLITYKA KOLONJALNA ANGLJI 


Wiedeń, 2 października. (P.A.T.). | ly Telegraph" zapowiada, że w naj- | twarciem wszechindyjskiego kongre- 
bliższym czasie oczekiwać należy | su, zwołanego na dzień 1 śrudnia br. 
ważnych posunięć w sprawie konsty- | Rząd angielski spodziewa się, że przy- 
tucji Indji. W kołach ministerjalnych | znanie samorządu Indjom wpłynie na 
utrzymują, że zapowiedź ta urzeczy- | stanowisko kongresu i unicestwi za- 
wistniona zostanie jeszcze przed o- | miary nacjonalistów hinduskich. 


Dzienniki tutejsze donoszą z Londy- 
nu, że rząd partji robotniczej planuje 
przyznanie Indjom statutu dominjum, 
to znaczy pełnego samorządu. 
Dyplomatyczny korespondent „Dai- 


PRZECIW „ŻELAZNEMU WILKOWI" 


Kowno, 2 października. 


że wszystkie wydane przez komen- 
danturę przepustki ra chodzenie po | 


mieście w nocnej porze, t. f od goaz. | nocne posiadali wszyscy członkowie | bom bezwzględnie oddanym 
1 do 5 rano, są nieważne i muszą |crganizacji „Żelaznego Wilka“ i inni | wi Tubialisa, 


być zamienione na nowe. Zarządze- 


GROŹNA SYTUACJA W PALESTYNIE 


| do starć, podczas których kilka osób 
A ; s | zostało ranionych. 
zolimy, że sytuacja w Palestynie na | zastrzelonego żyda. W Jaifie doszło | 


KOKOWSKI PE TETE T EEE NEETA E 


Wiedeń, 2 października. (P.A.T.). | nowo się zaostrzyła. W dzielnicy ż 


„Neue Freie Presse“ donosi z Jero- | 


niej marsz. Piłsudski publicznie przed 
Trybunałem Stanu broni p. Czecho- 
wicza za wydatkowanie 8 miljonów 
zł. na wybory dla B. B. Ba! Bierze 
sam na siebie odpowiedzialność za 
ten wydatek i oświadcza, że odpo- 
wiedzialność byłaby większa, gdyby 
wybory wypadły dla B. B. mniej po- 
myślnie, 
Któż tu się zmienił? 


nice, aby ze sztandarami i orkiestrami 
tłumnie przybyły na zgromadzenie. 

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KO- 
MITET ROBOTNICZY P. P. S. 


UROCZYSTA AKADEMJA 
W DNIU MŁODZIEŻY 
Dn. 6.X o godzinie 4-ej po poł. odbę- 
dzie się 
UROCZYSTA AKADEMJA 
w sali „Ateneum”, w Zw. Zawodowym 
Kolejarzy przy ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20. A 
W programie przemówienia i bogata 
część artystyczna. 
Bilety wstępu nabywać można w loka- 
lach Kół Org. MŁ T. U. R., w dzielnicach 
partyjnych i związkach zawodowych. 


BIEG ULICZNY 


Start godz. 10 r., boisko „Skry”, ul. O- 
kopowa. Trasa biegnie ul: Okopowa, 


ROBOTNICY | PRACOWNICY -WARSZAWY! 


kino „Colosseum“ przy ul. Nowy-Świat 19 jest pod bojkotem świata Pracy stolicy! 


go „uniemożliwić" odbycie zgromadze- 
nia publicznego Bloków pracowniczych. 
Pracownicy miejscy odpowiedzieli 
proklamowaniem 
BOJKOTU KINA „COLOSSEUM“, 
Postanowienie to akceptowały: 
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P, S, 
oraz 
Warszawska Konierencja Związków 
Zawodowych. 


Żaden robotnik, 
żaden pracownik miejski, 


i (P.A.T.). | nie to należy traktować, jako jeden | stając z wydanych im przepustek, 
Wojskowy komendant m. Kowna o- ze środków nowego rządu, mających mogliby sprobować przywrócić wła- 
głosił dziś zupełnie niespodziewanie, | na celu przeciwdziałanie . ewentua|- | dzę Waldemarasa. Jak słychać, obec- 


nym zamieszkom, gdyż w okresie 
rządów  Waldemarasa przepustki 


agenci Waldemarasa, którzy korzy- 


. 


dowskiej znaleziono wczoraj zwło 


Ponieważ prasa „sanacyjna” oburza 
się na nas za stwierdzenie najoczy- 
wistszej prawdy, że Piłsudski jest 
dziś zupełnie kimś innym, niż przed 
laty, przypominamy kilka faktów z 
samego tylko okresu pomajowego, z 
okresu trzech zaledwie lat. Dajemy 
słowa i czyny samego Piłsudskiego, 
bez wszelkiej „okrasy' z naszej stro- 
ny. Niech bezstronny czytelnik sam 


Leszno, Żelazna, Wolność, Okopowa, 


Boisko „Skry'. 
Badania lekarskie. 

Od dn. dzisiejszego zawodnicy winni 
zgłaszać się do Sekretarjatu Warsz. 
Org. Mł, T. U. R. uł Warecka 7, I pię- 
tro, po kartki do lekarzy w godz. 10 — 
2p.p. i 5 —8 wiesz. 

Nagrody na bieg przeznaczyły na- 
stępujące Organizacje i Instytucje ro- 
botnicze: 

Redakcja „Robotn'ka”. 

MO R RP S 

Rada Zawodowa m. Warszawy. 

Dzielnica „Powiśle! P. P. S.. 

„Księgarnia Robotnicza". 

Warsz. Org. MŁ T. U. R. 

Koło Młodz. im. L. Misiołka. 

Koło Młodz. im. K. Praussa. 


Termin zapisów do dzisiaj (czwartek) 


do godz. 8-ej wiecz. w W. R. S. K. O. 


m 


żaden pracownik umysłowy, 
żaden człowiek. związany ze Światem 
Pracy, 
żaden człowiek, który potępia „sana- 
cyjną” korupcję kinową 
NIE PÓJDZIE ODTĄD DO KINA 
„COLOSSEUM“! 


Trzeba`pokazać tym panom, że 
nie wszystko im wolne. 
Ogłaszamy 
bojkot powszechny kina „Colosseum“ 
przy ul. Nowy Świat 19! 
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nie przepustki mają być wydawane 
z wielką ostrożnością i jedynie oso- 
rządo- 


urobi sobie opinję, kto ma rację w 
swych poglądach na Piłsudskiego, 
my czy „sanacja'”. 

A jeżeli B. B. i prasa „sanacyjna” 
prawdę o Piłsudskim nazywają pod- 
rywaniem autorytetu o nim w naro- 
dzie, to niech swe pretensje skie- 
rują przedewszystkiem pod adresem 
samego Piłsudskiego. J. M, B. 


A O O O ZOZ WO O ÓW e: 


dy obowiązkowa. 


RADA NACZELNA 
P. P. S. 


Posiedzenia Rady Naczelnej P.P.S. 
odbędą się w dniach 13 i 14 b. m. 
w lokalu Z. P. P, S. w Sejmie. Począ- 


tek obrad dn. 13 b. m. o godz. 11 rano, 


Obecność wszystkich członków Ra- 
Prezydjum Rady Naczelnej. 


c. K. W. 


Wczoraj pod przewodnictwem tow. 
N. Barlickiego odbyło się wspólne po- 
siedzenie C. K. W. P. P. S. oraz przed- 
stawicieli Komisji Centralnej klasowych 
związków zawodowych. 

Na posiedzeniu powzięto szereg de- 
cyzji; niektóre z nich podamy do wiado- 
mości publicznej w dniach najbliższych. 


EEPE TE a Pl TERAZ ZEW O PREZ AA 
DYMISJA RZĄDU. 
EGIPSKIEGO 


Londyn, 2 października. (AW). Z Kai* 
ru donoszą, iż rząd egipski podał cię 
do dymisji. Nowy gabinet utworzony 
ma być z iachowców. 


SENSACYJNY PROCES 
NA LITWIE 


Kowno, 2 października, (PAT). Na 
mocy wydanego w ostatniej chwili za- 
rządzenia ministra sprawiedliwości Ży- 
liskasa, rozpoczęty w dniu wczoraj- 
szym w Kownie sensacyjny proces pra- 
łata Olezauskasa, oskarżonego o zabój- 
stwo nauczycielki Ustjanauskjene, toczy 
się przy drzwiach zamkniętych, Wyda- 
ne w ilości 350 bilety wstępu na salę, 
zostały unieważnione. Wśród świadków 
znajduje się cały szereg wyższych u- 
rzędników i wybitnych osobistości li- 
tewskich, jak również zamężna córka 
i 16-letni syn zabitej. Na proces przy- 
było kilku przedstawicieli prasy zagra- 
nicznej i agencyj telegraficznych. 


ŚMIESZNA ZAROZUMIAŁOŚĆ 
B. DYKTATORA 


Kowno, 2 października. (PAT). „Lie- 
tuwos Aidas” zamieszcza obszerną od- 
powiedź na wywiad z Waldemarasem, 
podany przedwczoraj przez „Lietuvos 
Zinios". Waldemaras mówi, że Się nie 
zrzeka udziału w polityce wewnętrz- 
nej. W jakiej formie udział? — zapy- 
tuje dziennik i zaznacza, że trudno jest 
na to odpowiedzieć w sposób wxreślo- 
ny, Obecny rząd nie zdążył jeszcze u- 
czynić jakiegokolwiek kroku w polity- 
ce zagranicznej — pisze „Lietuvos Ai- 
das” — a Waldemar": wypowiada się 
już bardzo pesymistycznie. Ale któż 
v- tej dziedzinie ponosi winę? Przecież 
on sam kierował polityką zagraniczną 
i widać z tego, że Litwa musi zbierać 
złe lub dobre żniwa tej polityki. Wal- 
demaras oświadczył: „Mojej polityki 
nikt nie potrafi kontynuować”. Wido- 
c-=*2 rozmówca Waldemarasa źle go 
zrozumiał, powinien on był bowiem po- 
wiedzieć, że po trzech latach kierow- 
nictwa polityką zagraniczną pozostawił 
ją w takim stanie, iż ani jeden litewski 
d”iałacz nie potrafi się z niej wyplątać, 
W sprawie oświadczenia prof, Walde- 
marasa, że nastąpił nie kryzys gabine- 
tu, lecz państwowy, zapytuje „Lietu- 
wos Aidas", jak należy pojmować te 
słowa. Dopóki Waldemaras był pre- 
mjerem, żadnego kryzysu nie było 
Tylko on, Waldemaras, jako jednostka, 
zajmować był winien w życiu politycz- 
nem centralne stanowisko: „Państwo— 


. to ja” i po odejściu tej centralnej oso- 


bistości, t. j Waldemarasa, Litwą po- 
winna przeżywać nowy kryzys, 


CIA Str. 2 


CZY NIE CZAS POŁOŻYĆ KRES 
ZGOŁA BEZCZELNEMU TUPETOWI? 


Wczoraj „Kurjer Poranny“ był łaskaw 
wspomnieć w artykule wstępnym o kwe- 
stji naszego stosunku do Józefa Piłsud- 
skiego, o kwestji, uiętej przez nas w 
„Robotniku” z wtorku, dn. 1 październi- 
ka. Publicysta „Kurjera Porannego“ — 
zwykłym swoim obyczajem — przed- 
stawił nas w formie mniej lub więcej 
jawnej, jako nieomal agentów Rosji So- 


wieckiej, świadomych szkodników Pań- | 


stwa Polskiego i t. d., i t. p. 

Ocena działalności naszej, podjęta ze 
strony przedsiębiorstwa pp. Fryzego 
i Ehrenberga, ta ocena nie obchodzi nas 
ani trochę. Czas bodai jednakże położyć 
kres niezwykłemu — koniec końców — 
tupetowi tych dwuch panów, którzy 
wdziali na siebie dostojne togi „arbi- 
trów” moralności społeczeństwa oraz 
ideowości takich czy innych grup spo- 
łecznych i politycznych. Otóż — co do 
nąs — nie możemy w żaden sposób 
uznać, aby panowie redaktorzy i wy- 
dawcy mieli jakiekolwiekbądź prawo j 


| 


o występowania publicznie w roli ja- 
ichś „sędziów“ w stosunku do obo- 
zów, walczących dzisiaj o jutro Polski 
w imię odmiennych Idei, odmiennych 
programów, odmiennych dążeń poszcze- 
gólnych klas społecznych. 


Cała „historja” wydawnictwa pp. 
Fryzego i Ehrenberga nie upoważnia ich 
w najmniejszym stopniu do pretensji te- 
go rodzaju. Walka, którą demokracja 
polska z P. P. S. na czele, prowadzi 
przeciwko oberaemu systemowi rządze- 
nie, rozstrzygnie się zapewne w czasie 
niedługim, a w każdym razie przybierze 
formy wyraźnego i jasnego przeciwsta- 
wienia się wzajemnego. 


Tę walkę prowadzimy my, tę walkę 
prowadzi także kierownictwo „poma- 
jowego” systemu rządzenia. „Skrzeczą- 
ce żaby” wydawnictwa pp. Fryzego 
'1 Ehrenberga są w tej całej tragedji ży- 
cia polskiego najzupełniej zbyteczne. 


M, M. 


ZJAZD POŁĄCZENIOWY 
NIEMIECKIEJ SOCJALISTYCZNEJ PARTJI PRACY W POLSCE 


Jak już donosiliśmy, w sobotę, dn. 5 
października, rozpoczynają się w Łodzi 
obrady 


Zjazdu Niemieckiej Socjalistycznej 
Partji Pracy w Polsce; 


Zjazd ten dokona dzieła zespolenia 
wszystkich organizacji socjalistów nie- 


mieckich na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej, 

P, P. S. będzie reprezentowana na 
Zjeździe przez tow. tow. Kazimierza 
Czapińskiego, Hermana Diamanda, Mie- 
czysława Niedziałkowskiego, Purżala, 
Rapalskiego, Bronisława Ziemięckiego 
i innych. 


SZPITAL MIEJSKI ROZSADNIKIEM EPIDEMII 


Jak wiadomo w Warszawie panuje | 
epidemja tyfusu. W ostatnim tygodniu 
września zanotowano 126 wypadków 
duru brzusznego i 12 zamiejscowych. 
W porównaniu z poprzednim tygodniem 
nastąpiło znaczne zwiększenie epidemii. 
Zdawałoby się, że przedewszystkiem 
szpitale miejskie powinny wszelkimi 
nowoczesnej medycynie  dostępnemi 
środkami chronić ludność przed rozsze- 
rzaniem się epidemji, Cóż tymczasem się 
dzieje ? 

W największym z szpitali miejskich 
a mianowicie w szpitalu żydowskim 


ra; przy kamerze dezyniekcyjnej na t. 
zw. brudnej i czystej stronie pracuje tyl- 
ko jeden pracownik, Dezynfekcja robio- 
na po obu stronach kamery przez je- 
dnego człowieka nie jest wogóle dezyn- 
iekcją! Ten sam człowiek już raz zde- 
zynfekowane materjały na nowo zakaża 
mając do czynienia z brudnemi. 

Ile zaoszczędziło miasto na redukcji 
posady dezynfektora 

A ile kosztować będzie leczenie za- 
rażonych niezdezyniekowaną bielizną 
chorych? A czy troska o zdrowie i ży- 
cie mieszkańców stolicy nie interesuje 


zredukowano etat desyniektora i pozo- 
stał tylko jeden pomocnik dezyniekto- 


BAŁAGAN W MAGISTRACIE WARSZAWSKIM 


Przebeg i uchwały ostatniego posie- | zwłokę i tumanią nawet swoich zwo- 
dzenia Rady Miejskiej spowodowały | lenników mętnemi obietnicami. 
wprost panikę w Magistracie. W kasach miejskich pod świetnemi 

Wczoraj odbyło się poufne posiedze- | rządami endecko-bebesowemi panują 
nie części zaufanych członków Magi- | tymczasem pustki. Członkowie Magi- 
stratu. Normalne posiedzenie tygodnio- | stratu otrzymali naturalnie całe pobory, 
we ma się ponoś odbyć aż w sobotę. | ale urzędnikom n. p. w wydziale finan- 
Tymczasem nie zwołano żadnych posie- | sowo-podatkowym i innych wypłacono 
dzeń komisyjnych a prezydent miasta | do wczoraj tylko połowę poborów, co na- 
p. Słomiński opowiada, że uchwały Ra- | turalnie wywołuje ogóine rozgoryczenie 
dy Miejskiej są niezależne i mają być | zwłaszcza wobec konieczności poczy- 
ponoś wypracowane jakieś całkiem no- | nienia pewnych zakupów jesiennych. 
we propozycje, jakie niewiadomo. Wrzenie i rozgoryczenie wśród pra- 

W 'magistrackich zakamarkach mówi | cowników miejskich może przybrać 
się o tem ,że przygotowuje je p. Jawo- | groźne rozmiary, jeżeli panowie rządzą- 
rowski. B. B. S-owcy wpadłszy w sidła | cy na ratuszu będą w dalszym ciągu lek- 
własnej niesumiennej demagogji wiją się, | ceważyć sobie ich sprawy i sabotować 
iak piskorze, a tymczasem grają na | uchwały Rady Miejskiej. 


KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH W MIN. SPR. WEW 


Przedstawiciele wszystkich zbloko- 
wanych związków zawodowych pracow- 
ników miejskich w Warszawie udali się 
we wtorek do Ministerjum Spraw We- 
wnętrznych, gdzie cdbyli konferencję 
z zast. dyrektora departamentu samo- 
rządowego p. Brzezińskim i naczelni- 
kiem wydziału społ. gosp. p. Podwiń- 
skim, 

Przedstawicjele pracowników wobec 
tego, że pewne czynniki w Magistracie 
i Radzie Miejskiej usiłują czysto ekono- 
micznej akcji nadać charakter politycz- 
ny, uważają za potrzebne przedstawić 
władzom państwowym istotny stan spra- 
wy. Akcja ma charakter wyłącznie eko- 
nomiczny, nie jest zwrócona naturalnie 
ani przeciw Państwu, ani przeciw Rzą- 


zupełnie wydziału szpitalnictwa i ma- 
gistratu? 


dowi i nie ma na celu żadnych nowych 
zdobyczy, a zdąża wyłącznie do obrony 
„dotychczasowego stanu posiadania. Mą- 
gistrat chce pogorszyć Warunki pracy 
i płacy i wprowadzić krzywdzącą prag- 
matykę służbową. 

Przedstawiciele Min. Spr. Wew. nie 
byli dotychczas poinformowani o stanie 
sprawy, nie wiedzieli o tem, że w roku 
ub. pracownicy otrzymali zapomogę w 
wysokości 45% płacy, obiecali zainte- 
resować się sprawą pragmatyki i opinją 
związków zawodowych. 

Przedstawiciele Bioków złożyli ob- 
szerny memorjał wyjaśniający całą ak- 
cję i wzasadniający słuszność postula- 
tów pracowników. 


Ś. + P. 


Jan Jaworski 


zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 


w środę dnia 2 października, przeżywszy lat 62. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek dn. 4 paź- 
dziernika o godz. 9.30 rano w kościele Św. Trójcy przy ul. So- 
lec, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Św. 
Wincentego 


i Żona, córki, syn, synowa i zięć. 
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Rządy Komisarskie w Płocku 


Dochodzą nas wiadomości, że p. ko- 
misarz m, Płocka $niewa się, a pan wo- 
jewoda nakazał dochodzenie w poruszo- 
nych przez nas sprawach, czy też na- 
wet — kazał przekazać sprawę proku- 
ratorowi. My wiemy, że kruk krukowi 
oka nie wykole, a w przestrzeganie u- 
staw przez p. wojewodę nie wierzymy, 
chyba że będą mu wygodne. 

Opowiadano, że wybory do Rady Miej 
skiej zostaną ogłoszone na wrzesień, a 
tu już październik, Nawet miejscowi 
sanatorzy są zaniepokojeni, bo nie pan 
komisarz rządzi miastem, ale bebesowa 
klika, a oni, „prawowierni B.B,” — nic 
nie mają do gadania, 

Odpowiedzialność za komisarskie rzą- 
dy w Płocku ponoszą przecież filary B. 
B. w dawnej Radzie Miejskiej. Ale prze- 
liczyli się. 

Płock opowiada sobie anegdoty, wzię- 
te z życia—np. jak to pan komisarz sło- 
mę sprzedał za pół ceny rynkowej 
dwum naraz kupcom, dla których tej 
słomy nie starczyło, i jak jzden z kup- 
ców postawił wartę przy stogach, żeby 
mu drugi nie zabrał, jak to pan komisarz 
ustanowił sąd polubowny, żeby firmie 
St. i J. Górnickich wypłacić 35,000 zł. 
nie wiadomo za co itp, Pan komisarz 
dostał widocznie zbyt wiele pieniędzy, 
więc nie wie co z niemi począć! Wiado- 
mo jest przecież, że ostatnio Urząd Wo- 
jewódzki wyznaczył cenę likwidacyjną 
za prąd z elektrowni Górnickich na zł. 
1.10, oddalając wszelkie inne pretensje 
firmy. Ale co to szkodzi... B, B, zapłaci, 

Przez nadzwyczajny sentyment dla fir- 
my St. i J. Górnickich p. komisarz wy- 
dał nawet ogłoszenie, że temu kto fir- 
mie tej nie ureguluje należności za prąd, 
wyłączy światło z miejskiej elektrow- 
ni — mimo, że nie miał żadnego prawa 
wydać takiego ogłoszenia . 

Płóck otrzymał uprawnienie na budo- 
wę i eksploatację zakładu elektryczne- 
go nietylko cieplnego, ale i wodnego. 
Ministerjtm, a nawet sam p. minister 
Moraczewski, oświadczył i przyrzekł, 
że w Płocku będzie okręgowa elektro- 
wnia i że zatem z tem wyliczeniem 
należy ją budować, Rada Miejska zwró- 
ciła się do Urzędu Elektrycznego, zgo- 
dnie z żądaniem Ministerjum i pana 
wojewody, © przyznanie miastu kon- 
cesji na przesyłanie i rozdzielanie ener- 
gji elektrycznej ma powiaty: Płocki, 
Gostyński i Kutnowski Tymczasem p. 
komisarz podobao zrzekł się, imieniem 
miasta, prawa do koncesji na powiat: 
Kutnowski na rzecz Włocławka, Wie- 
my już, że w Polsce prawo pisane jest 
lekceważone; decydują we wszystkiem 
jedynie wpływy i prawo silniejszego. 
Włocławek bez uprawnienia, nawet bez 
podania o uprawnienie, pobudował e- 
lektryczną linję do Kutna, chcąc w ten 
sposób odebrać możność rozwoju ele- 
ktrowni płockiej, mimo, że leży ona 
bliżej Kutna i taniej mogłaby dostarczać 
energji, mając po drodze Gostynin. Wi- 
dać tu nadzwyczajną „dbałość” o go- 
spodarczy rozwój Płocka zarówno ze 
strony Władzy Nadzorczej jak i Pana 
Komisarza m. Płocka. 

Wstrzymanie budowy i ukończenia 
rzeźni w roku bieżącym, również kosz- 
tować może miasto b. drogo. Pominąw- 
szy już stratę procenlów (budynek cały 
wraz z wewnętrznem urządzeniem, stoi 
prawie gotowy) od zaciągniętej na bu- 
dowę rzeźni pożyczki, ale przychodzi 
okres zawierania umów na dostawę nie- 
rogacizmy dla rzeźni w Czerniewicach. 
Jak dotychczas, posyłano do Czerniewic 
znaćzne ilości trzody z rejonu płockiego, 
budowa rzeźni w Płocku wpłynęła na 
zwiększenie hodowli w najbliższej okoli- 
cy, ale teraz — wskutek „wysoce życz- 
liwej' dla miasta polityki władz woje- 
wódzkich. w szczególności „regjonali- 
sty“ p. Wojewody Twardo, Płock zo- 
stanie na lodzie. A przecież taka pilna, 
zdaniem władz wojewódzkich, była bu- 
dowa rzeźni w Płocku! 

Niechaj obywatele Płocka tę politykę 
B. B. dobrze zapamiętają! 

Tymczasem p. komisarz robi przed- 
wyborczą politykę rządową! A więc za- 
warł porozumienie z miejscowymi or- 
todoksami; wzmacnia swoje szeregi no- 
wymi urzędnikami, których przyjęto 
około 15, no i — prowadzi robótki, któ- 
re się akurat w okresie wyborczym 
skończą i nie są dla miasta ani specjal- 
nie pilńe ani produkcyjne — zamiast 
prowadzić roboty wodociągowe do rzeź- 
ni, skanalizować rzeżnię, prowadzić ro- 
boty ziemne przy budowie mostu na 
Brzeźnicy, przy których można było 
zatrudnić więksae ilości bezrobotnych— 
i z wielkim dla miasia pożytkiem! ,„Ro- 
bótki* p. Komisarz skończy akurat na 
wybory; wyjedzie, a poważnych robót 
w ciągu zimy nie będzie już można pro- 
wadzić, Zresztą — sam p. Komisarz po- 
wiedział robotnikom, iż podczas akcji 
wyborczej będzie się starał zatrudnić 
bezrobotnych, żeby wybory wypadły 
„dobrze“, 

Poprzedniemu Magistratowi, z prezy- 


(Kor. własna). 


dentem tow, Zbrożyną na ezele, wciąż 
mówiono, iż brak jest- piemędzy i dla 
tego nie dokończono robót bo dalszych 
kredytów otrzymać nie może, a tu p. 
Komisarz wciągu 3-ch miesięcy otrzymał 
1,100.000 zł. Widocznie pieniądze są... 
tylko nie dla samorządu... a dla p. Komi- 
sarza, żeby robił „dobrą politykę”. I 
tak — weksle są protestowane w więk- 
szym stopniu, niż poprzednio, chociaż 
przy właściwym stosunku z firmami — 
mógłby nie być zaprotestowany ani je- 
den z nich, wziąwszy pod wwagę sumę 
udzielonych pożyczek. Elektrownię u- 
ruchomiał jeszcze poprzedni Magistrat; 


pan Komisarz przyszedł więc zgarniać 
gotowe pieniążki, 

Wzór „niepartyjnych”* rządów, wyślą- 
da więc ściśle tak, że 

1) wprowadza się ludzi, którzy rzą- 
dzą naprawdę w partyjny sposób; 

2) prowadzi się roboty tylko przed 
wyborami — i to jedynie takie, które 
nie przedstawiają żadnego kłopotu; 

3) podwyższa się zarobki tylko tym 
robotnikom, którzy należą, lub zapiszą 
się do B. B. S-oweśo związku, lub będą 
głosować na B. B. lub B. B. S- it. d. 
Oto jak wygladają rzekomo „bezpartyj- 
ne” rządy w mieściel.. Obywatel 


UCHWAŁY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


przez Magistrat uchwał Rady Miejskiej 
z dnia 26 września r. b. składają na Ma- 
gistrat oraz czynniki B. B. S., przyczy- 
niających się do świadomego wikłania 
sprawy postulatów pracowniczych; 

5) zebrani wyrażają Prezydjum Bloku 
całkowite zaufanie, oraz gotowość pro- 
wadzenia rzesz pracowniczych na we- 
zwanie Bloku do dopuszczalnej prawem 
walki o postulaty; 

6) potępiają rozbijacką i obłudną ro- 
botę B. B. S. obliczoną na naiwność 
pracowników i najkategoryczniej stwier- 
dzają ewoją świadomość, iż gdyby nie 
powstał Blok, to postulaty pracownicze 
byłyby z pewnością zaprzepaszczone 
przez wrogą klasie robotniczej część 
Magistratu; 

7) zebrani wnoszą uroczysty protest 
i wyrażają oburzenie z powodu bezpraw- 
nego niedopuszczenia do wiecu, odbyć 
się mającego w dniu 29.IX w sali kina 
„Colosseum”, Nowy Świat 19; 

8) postanawiają wezwać ogół pracow- 
niczy stolicy do bezwzględnego bojkotu 
kina „Colosseum“, którego właściciele 
wraz z władzami bezpieczeństwa i BBS, 

4) zebrani delegaci całą odpowiedzial- pomagają do łamania zaśwarantowanych 
ność za: przewlekanie zrealizowania konstytucyjnie praw obywateli, 


a PW w 


Droga do tronu 


Na zebraniu około 250 delegatów 
pracowników wszystkich instytucji 
miejskich oraz tramwajarzy, odbytem 
w dniu 2 b, m., w sali przy ul. Nalew- 
ki 8, po wysłuchaniu przemówień rad- 
nych tow. Haupy, p. Spasińskie- 
go, oraz przedstawicieli Związków, 
tow. Kurowskiego, ob. Sieczki, Ja- 
kubowskiego i innych uchwalili jed- 
nogłośnie następującą rezolucję: 

Zebrani uchwalają: 

Wysłać w dniu 3 b. m. do P, Prezy- 
denta delegację w składzie Prezydjum 
Bloku i Ekspozytury Zblokowanych 
Związków, a to celem zaprotestowania: 

1) przeciwko nieudzieleniu Blokowi 
przez p. Prezydenta Miasta odpowie- 
dzi do dnia 1 października r. b.; 

2) przeciwko przewlekaniu przez Ma- 
gistrat realizowania uchwał Rady Miei- 
skiej z dnia 26 września r. b., w przed- 
miocie wypłacenia zapomogi w wysoko- 
ści 75%, płac, oraz wykonania innych 
postulatów; 

3) przeciwko wyraźnemu pchaniu — 
wobec powyższego — wielotysięcznej 
rzeszy pracowniczej do akcji strajkowej; 


j bańskie zostały rozpuszczone, 


Kiedy w roku 1919 przydzielone do 
c. i k. armji austrjackiej bataljony al- 
wypły- 
nął w Budapeszcie młody przystojny 
oficer, dowódca jednego z bataljonów 
albańskich. 

Pozbawiony środków do życia, szu- 
kał on w obcem mu mieście przytułku 
i zajęcia, Jego ruchliwy wschodsi in- 
stynkt zaprowadził go do kół, gdzie je- 
go wszechstronne uzdolnienia mogły 
zostać należycie ocenione i gdzie dosyć 
szybko mógł dojść do tak bardzo po- 
trzebnych mu pieniędzy. Los skomuni- 
kował go ze starszym kelnerem jedne- 
go z modnych wówczas w Budapeszcie 
barów, Kelner upodobał sobie młodego 
człowieka, zaimponowała mu zwłaszcza 
jego znajomość języków. Przy poparciu 
jego młody ex-oficer otrzymał w tym- 
że barze niezwykłe stanowisko tłuma- 
cza. „Praca” ta niewiele czasu zabie- 
rała Albańczykowi, który głównie zaj- 
mował się nie tłumaczeniem, ale opro- 
wadzaniem przybywających do Buda- 
pesztu rodaków swoich po różnych miej- 
scach rozrywkowych. 

To zajęcie dawało mu nietylko wcale 
ładne dochody w postaci prowizji, ale 
również przyczyniło się do znajomości 
z pewną diwą kabaretową. 

Zdarzyło się pewnego razu, że wra- 
cający z jakiejś konferencji międzyna- 
rodowej delegaci albańscy zatrzymali 
sie w Budapeszcie. 

Jeden z delegatów, ujęty gorącemi 
prośbami i wstawiennictwem diwy, wy- 
starał się dla utalentowanego młodego 
Albańczyka o stanowisko sekretarza 
w jednem z albańskich ministerjów, 
Protektor, starszy kelner, dopomógł 
swemu protegowanemu pożyczką na 
koszty podróży i młody Albańczyk 
wrócił do swojej ojczyzny robić ka- 
rjerę. 

Minęło pięć lat i w Albanji rozgorza- 
ła walka o reformę rolną. Przeciwko 


biskupowi Fan Noliemu, zwolennikowi 
reformy rolnej, zjednoczyli się bejowie, 
na czele których stanął ówczesny szef 
rządu albańskiego, który na krótko 
przedtem awansował z sekretarza mi- 
nisterjalnego na premjera. 

Przy poparciu żandarmerji próbowali 
bejowie przeprowadzić zamach stanu 
na rzecz premjera. Przedsięwzięcie to 
się nie udało i spiskowcy musieli ucie- 
kać do Jugosławii. Sąd w Tiranie we- 
zwał byłego prezesa ministrów do sta- 
wienia się przed sądem w d. 24 grud- 
nia. Na ten dzień premier stawił się 
istotnie w Tiranie, ale w towarzystwie 
białogwardzistów rosyjskich, zamiesz- 
kałych na emigracji w Jugosławji, na- 
jętych za jugosłowiańskie pieniądze. 
W Tiranie witano zbiegłego premjera 
jako prezydenta republiki i jako oswo- 
bodziciela od grożąceśo ze strony bis- 
kupa Fan Noliego „bolszewizmu, 

Znowu upłynęło pięć lat, w ciągu 
których niejedna szubienica stanęła na 
rynku w Tiranie i Skutari, nie jeden 
więzień zmarł otruty w więzieniu i nie 
jeden przechodzień padł na ulicach 
stolicy albańskiej od  skrytobójczego 
sztyletu. Z Jugosławią stosunki się po- 
psuły, gdyż nie na rękę jej było zgo- 
dzić się, aby prezydent Albanji został 
królem wszystkich Albanów, z których 
miljon mieszka w Jugosławji, Jeden 
tylko Mussolini mógł poprzeć tłumacza 
z budapeszteńskiego baru w jego dą- 
żeniu do tronu i z jego to łaski Ach- 
med Zogul został królem wszystkich 
Albanów. 

Achmed Zogul nie zapomniał o swo- 
im pierwszym protektorze, starszym 
kelnerze z Budapesztu. Jest on obecnie 
kamerdynerem króla Achmeda Zogul. 
Krzywda stała się tylko diwie kabare- 
towej, która musiała ustąpić miejsca 
jakiejś swojej koleżance po fachu, któ- 
ra zajęła skrzydło w pałacu królew- 
skim w Tiranie. 
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ZDARZENIA ! LUDZIE 


KOLOS PIENIĘŻNY 
NIEMIEC 


Międzynarodowy Bank Reparacyj- 
ny — ta przyszła wielka centrala fi- 
narnsowa, organizująca świat cały — 
jeszcze nie powstał, ale już odbywają 
się na najważniejszych rynkach pie- 
niężnych przegrupowania, celem do- 
stosowania się do nowej sytuacji. 
Przygotowane oddawna połączenie 
dwóch wielkich banków niemieckich, 
Deutsche Bank i Disconto Gesell- 
schaft, odbyło się w przyśpieszonem 
tempie właśnie w przededniu rozpo- 
częcia prac nad utworzeniem tego 
Banku Reparacyjnefo. 

Dwie najpoważniejsze instytucje 
kredytowe Niemiec, dwa z trzech 
słynnych D-banków, zleją się w je- 
dno przedsiębiorstwo już za kilka ty- 
godni. Nastąpi fuzja kapitałów zakła- 
dowych, i wielkich rezerw obu ban- 
ków, i nowy Bank będzie posiadał 
285 miljonów marek kapitału akcyj- 
nego oraz 160 miljonów rezerw. 

O tem, jak wielką rolę w życiu go- 
spodarczem Rzeszy Niemieckiej od- 
śrywały te dwa banki, świadczą licz- 
by następujące: 

Obroty ogólne obu instytucyj w 
r. 1928 przekroczyły” 400 miljardów 
marek; 

suma bilansowa nowego trustu się- 
ga 6 miljardów marek, 

4,3 miljarda marek pieniędzy ob- 
cych powierzono tym bankom w depo- 
zył, czyli 30% depozytów wszystkich 
niemieckich banków akcyjnych, 

oba te banki zatrudniają 21 tysięcy 
pracowników w setkach oddziałów, 
rozsianych po całych Niemczech i za- 
granicą i w zależnych od nich mniej- 
szych bankach. 

Deutsche Bank odznaczał się od- 
ważną polityką kredytową i niekie- 
dy nawet dość ryzykownem angażo” 
waniem się w  przedsiębiorstwech 
przemysłowych.  Disconfo Gesell- 
schaft, konserwatywniejszy, ograni- 
czał się do akcji o charakterze bar- 
dziej kredytowym w średnim i wiel- 
kim handlu i przemyśle. Tak samo, jak 
w radach nadzorczych współczesnych 
wielkokapitalistycznych przedsię- 
biorstw przemysłowych zasiadają 
bankierzy — w radzie nadzorczej dla 
banków zasiadali wielcy przemysłow- 
cy, Deutsch Bank zaliczał do swej ra- 
dy i p. Borsiga z metalowego Bor- 
sig-Werke, i księcia Hatzfeldt, ma- 
śnata śląskiego, i p. Siemens'a, o ele- 
ktrycznej sławie, i p. Heinecken, pre- 
zesa ji okrętowej Nord- 
deutsche Lloyd. Disconto - Gesell- 
schaft ma w swem gronie byłego 
premjera Cuno, gen. dyrektora He 
pag Kirdorfa, magnata węglowego 

in. 

Równolegle do postępującej szyb- 
ko koncentracji przemysłu niemiec- 
kiego idzie koncentracja kapitału ban- 
kowego. I tak samo, jak w przemyśle, 
udział kapitału amerykańskiego w 
tej akcji koncentracyjnej jest bardzo 
silny. W nowej spółce Deutsche- 
Disconto weźmie udział wielki bank 
amerykański, National City Bank 
z Nowego Jorku, potwierdzając takt, 
że kapitał amerykański ostatnio uchy- 
la się od udzielania pożyczek Euro- 
pie, i wołi bezpośrednio angażować 
się w przedsiębiorstwach europej- 
skich przez zakup części lub wszyst- 
kich udziałów. 
| Jednym z najważniejszych powo- 
dów powstania połączonego Banku 
ma być konieczność „racjonalizacji” 
bankowości niemieckiej, usprawnienia 
aparatu i zmniejszenia kosztów ope- 
racyjnych. Oznaczać to będzie pozba- 
wienie pracy i zarobku tysięcy pra- 
cowników bankowych, dla których 
trudniej będzie o zajęcie, aniżeli dla 
pracowników fizycznych. 

Sprawa koncentracji w bankowo- 
ści niemieckiej raz jeszcze przypo- 
mina światu, że moana dziś „racjona- 
lizacja” nie będzie mogła być z pożyt- 
kiem przeprowadzona, jeżeli jedno- 
cześnie nie będzie rozwiązane palące 
zagadnienie podziału zatrudnienia 
przy reorganizacji pracy. 

JS. 


W tych dniach wyjdzie z druku Książka 


| 


DRUGI ZJAZD PRAWNIKÓW POLSKICH 


POWAŻNA, RZECZOWA PRACA | „SANACYJNA" DEMAGOGJA 
P. PROF. ALFONSA PARCZEWSKIEGO 


Przed paroma dniami (29 września— 
2 października) odbył się w Warszawie 
II-gi z kolei Zjazd Prawników Polskich. 
Zjazdy takie odbywają się w zasadzie 
co pięć lat, cieszą się znacznem powo- 
dzeniem i omawiają ważne, a niekiedy 
wysoce aktualne, kwestje, znajdujące 
się na porządku dziennym opinji praw- 
niczej polskiej. Na zjazdy takie przy- 
bywają prawnicy nietylko ze wszyst- 
kich dzielnic Polski, przybywają także 
i cudzoziemcy; niektórzy z nich w tym 
roku zostali przez Wydział Prawny Uni- 
wersytetu Warszawskiego obdarzeni 
dyplomami doktorów honorowych Wy- 
działu Prawnego. Zapowiedzianych cu- 
dzoziemców było wielu. Zauważyliś- 
my pomiędzy innymi: prof. Bartelemy 
z Paryża, sławnego znawcę prawa ad- 
ministracyjnego i dziekana wydziału 
prawnego, prof. Teodorescu (z Rumunji) 
t towarzysza naszego, prawnika czes- 
kiego Dominika, oraz prof. Jean'a z Bru- 
kseli. Liczn'e reprezentowane były: 
Małopolska, Ziemia Wileńska, Poznań- 
skie. 

Wysłuchano znacznej ilości odczy- 
tów, wygłoszonych niekiedy z dużą 
swadą, a także dobrą polszczyzną pro- 
fesorów uniwersyteckich, sędziów i 
przedstawicieli magistratury, Wysłu- 
chano odczytu zasłużonego prawnika pa- 
ryskiego prof. Capitan, odczytanego 
przez prof. Łyskowskiego w języku 
francuskim, a także w przekładzie pol- 
skim. W ciągu Zjazdu działały sekcje: 
prawa prywatnego, państwowego, kar- 
nego, które gromadziły licznych słucha- 
czy, wywoływały dużą dyskusję. Kwe- 
stja sądu administracyjnego, czyli raczej 
wymiaru sprawiedliwości w sporach o 
charakterze administracyjnym; kwestja 
spędzania płodu ze stanowiska ustawo- 
dawczego; kwestja od lat kilku nie 
schodząca u nas z porządku dziennego 
zainteresowań prawników, to jest spra- 
wa organizacji Rady Stanu, wreszc e 
kwestja ostatecznego zredagowania i 
uchwalenia wielkich kodeksów polskich 
zainteresowały najliczniejsze grono pra- 
wników, wywołując dyskusję obfitą, nie- 
kiedy i namiętną. Referentem w dzie- 
dzimie kodyfikacji wielkch kodeksów 
był senator tow. Stanisław Posner, któ- 
rego referat wywołał znaczne zaintere- 
sowanie i niemało sprzeciwu w tej 
szczególnie części, która dotyczyła u- 
działu Sejmu i Senatu w zakresie dys- 
kusji, która będzie towarzyszyła przy- 
jęciu kodeksu przez Sejm i Senat, Po- 
między prawnikami byli panowie, któ- 
rzy uważali, że trzeba wielkie kodek- 
sy wyłączyć z dyskusji parlamentarnej, 
byli tacy (w szczególności prof. Par- 
czewski z Wilna), którzy odmawiali Sej- 
mowi wszelkiej kompetencji w dziedzi- 
nie krytyki ustawodawstwa i twórczej 
pracy ustawodawczej, uważając, że Sejm 
potrafi tylko „zepsuć” projekt ustawy, 
złożony przez Rząd. 

Prof, Parczewski, przemawiając dwu- 
krotnie w komisji, ujawnił szczególną 
niechęć pod adresem Sejmu i Senatu, 
składając dowód, że nie zna zupełnie avi 
metody pracy w Komisjach Prawniczych 
Sejmu i Senatu, ani owoców tej pracy. 
Senator Wasiutyński przyznał się, że 
dawniej sam krytycznie i niechętnie o- 
ceniał te prace, że jednak wyznaje dzi- 
siaj, że się gruntownie mylił, i że Sejm 
i Senat ponoszą jak najmniejszą winę w 
zakresie niedostateczności ustaw na- 
szych. Z inicjatywy prawodawczej Sejm 
korzysta w wypadkach nadzwyczajnie 
rzadkich, otrzymuje zgoła r.edostatecz- 
ny materjał ustawodawczy z rąk Rzą- 
du, niekiedy tak niedbale i pod wzglę- 
dem treści i pod względem formy i pod 
względem języka przygotowany, że nic 
dziwnego, że z materjałem tym zgoła 
sobie rady dać nie może i uchwała u- 
stawy, co do których sam wie, że są 
zgoła niedoskonałe, a często poprostu 
niestrawne. Senat, zdając sobie spra- 
wę z obowiązków swoich, powołał do 
życia w Komisji Prawniczej Komitet Ję- 
zykowy, złożony z trzech senatorów, 
którzy każdą ustawę badają pod wzglę- 
dem jej wartości językowej. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że pierwszy kom- 


— 


plet Senatu oddał pod tym względem 
sprawie ustawodawstwa bardzo poważ- 
ną usługę. Słuchając p. Parczewskiego, 
który uważał, że jest powołany do wy- 
śmiewania „chłopków” w charakterze 
ustawodawców, miało się wrażenie, że 
się słucha człowieka, który nie wie nic, 
albo bardzo mało o rzeczywistej pracy 
Sejmu i jego niewątpliwych pod wzglę- 
dem wyników tej pracy zasługach. P. 
Parczewski w pewnym momencie swo- 
ich przemówień stawiał Polsce za wzór 
króla rumuńskiego, jako „istotę bezpar- 
tyjną i bezinteresowną”. Zapomniał 
zupełnie, że ten król liczy zaledwie kil- 
ka lat, żadnych obowiązków o charak- 
terze ustawodawczym załatwiać nie mo- 
że i że życiem jego interesują się w 
sczególności niańki i praczki. Jeżeli 
chodzi o kodyfikację, to p. Parczewski 
„pouczał” nas, że czas po temu jest jak 
najgorzej wybrany. Od jego przemówień 
wiał taki pesymizm i taka niewiara, że 
słuchaczom trudno było uwierzyć, że 
mają przed sobą przedstawiciela Naro- 
du Polskiego na Kresach. -Nie możemy 
z powodu braku miejsca streszczać tu- 
taj poszczególnych referatów, zostały 
one wydrukowane w zeszycie „Taemis 
Polskiej", specjalnie Zjazdowi poświęco- 
nym. Tam czytelnik, interesujący się 
tym Zjazdem, odnajdzie z łatwością ca- 
ły materjał, który został dla Zjazdu 
przygotowany i przez Zjazd opracowany. 
Myśl samą Zjazdu Prawników uważamy 
za szczęśliwą i godną poważnego zain- 
teresowania nietylko ze strony praw- 
ników polskich. Powinna być większa 
łączność pomiędzy prawnictwem pol- 
skiem, a szerokiemi sferami społeczeń- 
stwa. Uczony prawnik powinien znać 
potrzeby i życzenia szerokich mas lud- 
ności, powinien być z niemi w stałym 
i bliskim kontakcie, i Zjazd podobny 
wczorajszemu powinien być odbiciem 
nie dziwacznych poglądów panów Par- 
czewskich i jemu podobnych pozostało- 
ści dawniejszych epok, ale powinien od- 
bijać rzeczywistość życia i tego życia 
potrzeby i ewentualny rozwój na czas 
najbliższy, 

Żadnej wątpliwości nie ulega, że — po- 
mimo p. Parczewskiego — Sejm i Se- 
nat będą zajmowały się kodeksami, któ- 
re wyjdą z pracowni Komisji Kodyfika- 
cyjnej, Od tego właśnie istnieje władza 
ustawodawcza w państwie, przez Sejm 
i Senat reprezentowana. Opinja publicz- 
na, której Sejm i Senat są organem, 
powinna bacznie śledzić cały postęp u- 
stawodawstwa pod względem wartości 
technicznej, pod względem treści i for- 
my. Tak było na całym świecie i tak 
musi być też i u nas, 

Pomimo wszystko Zjazd Prawniczy 
spełnił zadanie swoje i życzyć należy, 
aby w dalszym ciągu prawnicy praco- 
wali we wszystkich dzielnicach Pań- 
stwa Polskiego nad mobilizacją myśli 
prawniczej, nad zbliżaniem prawników 
różnych dzielnic Polski do siebie wza- 
jem i nad przyśotowywaniem ducha 
zbiorowego, z którego powstanie prawo- 
dawstwo przyszłości, Duch ten nie może 
być inny, jak tylko w wysokim stopniu 
uspołeczniony. Pod tym względem re- 
ferat p. prof. Capitan, odczytany na Zje- 
ździe, był nietylko wzorem nowoczesne- 
go referatu prawnego, ale był i latar- 
nią, kfóra rzucała jaskrawe i mocne 
światło na drogę, która i u nas prowa- 
dzić może i musi do najbardziej poży- 
tecznej pracy w dziedzinie ustawodaw- 
stwa polskiego. Byłbym bardzo rad, 
gdyby w przyszłym kongresie brali u- 
dział nietylko przedstawiciele nauki 
francuskiej, czeskosłowackiej, ale także 
i nauki niemieckiej. Byłbym rad, gdyby 
w liczbie uczestników kongresu znale- 
źli się przedstawiciele mniejszości naro- 
dowych, przedewszystkiem mniejszości 
ukraińskiej, która posiada licznych, a 
często bardzo pożytecznych prawników, 
która wydaje swoje własne czasopismo 
prawnicze, a która o działalności zbio- 
rowej prawnictwa polskiego zdaje się 
być zgoła nie poinformowana. 

Prawnik. 
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Mieczysława Niedziałkowskiego 


„Demokracja parlamentarna w Polsce" 


Asiążka dzieli się na cztery części: 


I Jak powstała Konstytucja z dn. 17 marca 1921 r.? 
II „Kryzys“ Konstytucji z dn. 17 marca 1921 r. 
III Projekty „naprawy“, 

IV Obrona demokracji parlamentarnej. 


Skład główny w „Księgarni Robotniczej”, Warszawa, 


ul. Warecka 9. 
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Kronika polityczna 


ZNOWU KONFISKATA „DZIENNIKA 
LUDOWEGO“. 

„Dziennik Ludowy” z dn. 2 paździer- 
nika został skonfiskowany za artykuły 
p. t. „Represje polityczne“ i „Masowe 
rugi w Kasie Chorych m. Lwowa“. 


NASTĘPCA D-RA HERMESA. 


Wczoraj ukazał się w Berlinie pół- 
urzędowy komunikat, potwierdzający 
wiadomość, że po ustąpieniu d-ra Her- 
mesa dalsze rokowania o traktat han- 
diowy z Polską prowadzone będą przez 
posła niemieckiego w Warszawie Rau- 
schera, W ten sposób, jak oświadcza ko- 
munikat, zaniechaną została myśl powo- 
łania na miejsce d-ra Hermesa bezpo- 
średniego następcy, którego wyłącznem 
zadaniem miałoby kyć prowadzenie 
wispomnianych rokowań. Na przeprowa- 
dzenie tego sposobu uregulowania spra- 
wy wpłynąć miał, według przypuszcze- 
nia komunikatu, fakt, iż poseł Rauscher 
jest jednym z najlepszych znawców 
przedmiotu rokowań, W związku z tem 
pozostaje również dzisiejsza narada po- 
sła Rauschera z kanclerzem Millerem. 


(o słychać na świecie ? 
KRONIKA TELEGRAFICZNA 
BERLIN — JAK WYMARŁY, 


W ciągu dnia wczorajszego i dzisiej- 
szego deszcz lał nieustannie. O g. 16 
ulewa wzmogła się i nastąpiło oberwa- 
nie się chmury, Niemal we wszyst- 
kich dzielnicach zostały pozalewane 
piwnice. Zmobilizowana straż ogniowa 
nie mogła nadążyć z pomocą przy u- 
suwaniu ogromnych mas wody. Komu- 
nikacja w mieście, szczególnie w niżej 
położonych dzielnicach, została zupeł- 
nie przerwana. Miasto wyglądało jak 
wymarłe, Dopiero późnym wieczorem 
ruch został podjęty. 


WYBUCH GAZU W NOEUX - LES. 
MINES. 
Górnicy polscy ranni, 

W sobotę w południe nastąpił wy- 
buch gazów w kopalni, Trzech polskich 
górników odniosło ciężkie poparzenia: 
Wojciech Baran, Piotr Gabryniak i Her- 
man Syczek, 


Rannych natychmiast wydobyto na 
wierzch, gdzie, po pierwszym opatrun- 
ku przez dra Didier z Noeux, zostali 
przewiezieni do szpitala, Życiu ich, jak 
zapewniają, nie grozi niebezpieczeń- 
stwo. 

CLEMENCEAU TYLKO SIĘ ZNUDZIŁ, 

Wbrew wiadomościom, jakie krąży- 
ły wczoraj w Paryżu o znacznem po- 
gorszeniu się stanu zdrowia Clemen- 
ceau, dzisiejsza prasa paryska donosi, 
iż Clemenceau przybył do Paryża nie 
w celach kuracyjnych, lecz z powodu 
złych pogód i znudzenia, spowodowa- 
nego odosobnieniem w swej posóadłoś- 
ci prowincjonalnej, Stan zdrowia Cle- 
rrenceau jest naośół zadawalający. 


ŻAŁOSNY KONIEC 'BARBARZYŃ- 
SKIEGO WIDOWISKA. 


Pierwszy dzień walki byków w Ma- 
drycie zakończony został tqagicznie. 
Słynny madrycki toreador Antonio 
F--chezza w czasie walki został ranto- 
ny przez rozjuszonego byka. Zwierzę 
rozpruło rogiem bok toreadorowi, a na- 
stępnie stratowało go. Sanchemza jed- 
mak ostatnim wysiłkiem wbił szpadę 
pod łopatkę byka, kładąc go trupem. 
Antonio Saochezza leży obecnie w szpi- 
talu, Nadzieje na utrzymanie go przy 
życiu są słabe. 


PRP ERY P EENS OZON A PRUE RZE CEA 


LIST DO REDAKCJI. 
SPROSTOWANIE. | 


W  „sanacyjnem”  pisemku kieleć- 
kiem „Opinja* i w krakowskim „Ilu- 
strowanym Kurjerze Codziennym'* po- 


jawiła się wiadomość, jakoby posłowie 


Stronnictwa Chłopskiego Wł, Dobroch 
i Jan Duro na wiecach w powiecie San- 
domierskim i Opatowskim nawoływa- 
li ludność do buntu, do niepłacenia po- 
datków i niedawania rekruta. Wiado- 
mość ta jest, zgoła nieprawdziwa. Na- 
tomiast prawdą jest, że posłowie ci 
nawoływali ludność do obrony Konsty- 
tucji i praworządności i wyjaśniali, że 
gdyby się w Polsce znalazł jakiś samo- 
zwaniec. któryby obalił Konstytucję ! 
podważył praworządność i usiłował u- 
twierdzić swe rządy nielegalne, to po- 
dług istniejących praw, ludność nie jest 
obowiązana dawać takiemu gwałcicie- 
lowi prawa ani podatków, ani rekruta, 
gdyż w przeciwnym razie pomagałaby 
mu do złego. 
Zarząd Główny Stronnictwa Chłopskiego 
Prezes Zarządu 
Andrzej Waleron, 
poseł na Sejm R. P. 


`, 


PRZEGLĄD PRASY 


Co dalej? 


To sakramentalne pytanie niedługo 
będzie na ustach całej Polski. Zadawała 
je do niedawna opozycja przeciwrządo- 
wa. Przed niejakim czasem czytaliśmy 
je w rządowym „Przedświcie*, Wczoraj 
znalazło się w rządowym „Dniu Pol- 
skim“, A więc od jednego krańca sana- 
cji do drugiego niewiadomo, co będzie 
dalej. „Dzień Polski” szczerze przyznaje, 
że nie wie jakie decyzje przygotowuje 
na wszelki wypadek „czynnik miaro- 
dajny*. Wyraża on przypuszczenie, że 
Rząd wybierze „drogę umiaru i ewolu- 
cji”, ale niewiadomo, czy mu Sejm na 
to pozwoli (?). „Dzień“ dodaje od sie- 
bie, że należy wreszcie dążyć do osta- 
teczneśo wyjaśnienia sytuacji, gdyż 
przeciąganie obecnego stanu rzeczy wy- 
rządzi Polsce same szkody. Słusznie! 
Czemu jednak B. B. nie wywrze nacisku 
na Rząd, by zlikwidował nieznośne pro- 
wizorjum obecne? 


„Gazeta Warszawska“ notuje pogło- 
ski, pochodzące z różnych kół sanacyj- 
nych. Zdaniem jednych liczyć się trzeba 
z kursem „serbskim”', t. j. rozwiązaniem 
stronnictw i związków zawodowych, 
rozwiązaniem Sejmu i zaniechaniem 
wyborów, oraz zmianami na najwyż- 
szych urzędach. Jedni wyrażają pogląd, 
że Sejm zbierze się 6-go października. 
Organ endecki twierdzi, że jego stron- 
nictwo jest przygotowane na wszelkie 
ewemntualności. O centrolewie wyraża 
się, że łącznikiem między jego poszcze- 
śólnemi członkami jest chęć uniknięcia 
bliskich wyborów, przyczem stanowi- 
sko to ma podzielać również B. B. Organ 
endecki przy tej sposobności przypina 
łatkę chadecji za jej chwiejność i nie- 
zdecydowanie. („Kzeczpospolita* czuje 
się obrażona na endecję za jej zwalcza- 
nie chadecji i przypisuje tę akcję „ma- 
łym ludziom” z endecji). 

„A. B. C“ nie widzi w centrolewie 
koalicji, lecz zaostrzoną opozycję wobec 
Rządu, podejmowaną na własną rękę 
przez poszczególne stronnictwa. 


Przygrywka do hecy antysejmowej. 


Wystarczyło przypomnieć nieco hi 
storji o stosunkach P, P. S. do Piłsud- 
skiego, by niepowołani pachciarze tego 
nazwiska rozpętali nową hecę przeciw 
Sejmowi i „partyjnictwu”.  Najgłośniej 
szaleje oczywiście p. Ehrenberg, który 
czasu wojny czuł „wstręt* do Piłsud- 
skiego. Najkomiczniejsze jest to, że nie- 
tylko wielbi Piłsudskiego „sanacji mo- 
ralnej', ale też Piłsudskiego, który nie- 
gdyś wyprowadził P, P, S, z „bezdusz- 
nego kosmopolityzmu i z roztopienia 
się w sekciarstwie międzynarodówki na 
wyżyny zasług pięknego udziału w wal- 
ce o niepodległość ojczyzny”, Jest w 
tem więcej przesady niż prawdy, ale p. 
Ehrenberg nie ma najmniejszego pra- 
wa wysławiać zasług Piłsudskiego w 
walce o niepodległość, skoro sam tę 
walkę zohydzał i szkalował. 


„Głos Prawdy” staje równieź w „obro- 
nie” Piłsudskiego, aie w sposób raczej 
humorystyczny. Najła!wiej jest żartować 
i dowcipkować, gdy się nie ma nic do 
powiedzenia. 


Koniec dyktatury, 


„Kurjer Wileński”, organ sanacyjny, 
dopatruje się w upadku  Woldemarasa 
końca dyktatury wogółe na Litwie. 
Godne uwagi są następujące zdania, 
które dadzą się zastosować nietylko do 
Litwy: i 

„Jakkolwiek się zapatrywać na wyni- 
ki rządów Wolłdemarasa, nie ulega wąt- 
pliwości, że społeczeństwo litewskie w 
znacznej swej większości znosiło je z 
całą uległością, pokładając zaufanie w 
jego zdolnościach politycznych i wie- 
rząc w zbawienność dla Litwy wytknię- 
tej przezeń linji zwłaszcza w stosun- 
kach międzynarodowych. Nikt dobrze 
nie wiedział czego chce i dokąd dąży 
Woldemaras, ale ponieważ działał on 
zawsze z wielką pewnością siebie, kon- 
sekwentnie i stanowczo, więc ogół cier- 
pliwie oczekiwał rezultatów tej polity- 
ki, godząc się — w nadziei przyszłych 
korzyści — z dolegliwościami stanu wy- 
jątkowego. Gdy zabrakło teraz prze- 
wodnika, przeciętny obywatel musi się 

- czuć zaniepokojony i w konsekwencji 


będzie się oglądał za innym autoryte- 
tem". i 
B. 


TYLKO 
OSOBIŚCIE 
można się przekonać, że zdrowo, ? 


smacznie i tanio można zjeść 
w BARZE przy restauracji 


„GASTRONOMJA” Nowy-Świat 16 


wane od SES ze a, 


v Str. 4 


ZAKOŃCZENIE PROCESU „WŁADCÓW NOCY" 
W ŁODZI 


Jak już wiadomo naszym czytelni- 
kom, w Łodzi odbył się wielki proces 
t, zw. „Władców Nocy“.  Onegdaj 
został zamknięty przewód sądowy 
oraz ogłoszony wyrek. Sala sądowa 
była wypełniona do ostatniego miej- 
sca, Oskarżeni zachowali się—jak zresz- 
tą przez cały czas trwania procenu — 
zunełnie spokojnie i obojętnie. Wieczo- 
rem na salę wkroczył komplet sędziów 
i przy śmiertelnej ciszy, która 4apano- 
wała na sali przewodniczący w imieniu 


Rzeczypospolitej Polskiej ogłasza wy- 
rok, skazujący hersztów bandy Adama 
Kaczmarka i Romana Szczecińskiego (po 
pozbawieniu praw) na bezterminowe 
ciężkie więzienie. Innych oskarżonych 
skazano na kary więziemia od 3 miesię- 
cy do 12 lat. Wszyscy oskarżeni przy- 
jęli wyrok spokojnie. i 

Po ogłoszeniu wyroku oskarżeni zo- 
stali pod silną eskortą odwiezłeni do 
więzienia, 


AKCJA MASOWA P. P. S. 


WIELICZKA, 


Dn. 15 ub, m. odbyła się w Wieliczce kon- 
ferencja powiatowa P, P, S, przy licznym 
udziale delegatów. 

Zagaił tow, Jan Okoński, powołując do 
prezydjum tow. tow.: Jagłę, Krzysztoika i 
Guńka. Obecne położenie polityczne i 
gospodarcze przedstawił tow. dr. Szumski, 
poczem przystąpiono do dyskusji. 

Nastroje na wsi skierowane są wyraźnie 
przeciw rządowi, Z pięknych frazesów i o- 
biecanek wyborczych Be Be nie pozostało 
nic. Na wsi panuje, z dnia na dzień pogłę- 
biająca się nędza i dają się we znaki szyka- 
ny władz administracyjnych. 

Konferencja uchwaliła rezolucję, protestu- 
jącą przeciw obecnemu systemowi rządze- 
mia, skierowanemu przeciw demokracji i in- 
teresom mas pracujących, oraz stwierdzają- 
ca konieczność  jaknajszybszej likwidacji 
dzisiejszych rządów na rzecz demokracji 
parlamentarnej, 

Konferencja ta stanowi jeszcze jeden 
dowód, że mime prześladowań rządowych 
P. P. S. zatacza coraz szersze kręgi, stano- 
wiąc już obecnie główną przedstawicielkę 
większości narodu. 


POZNAŃ. 


Przed wyborami do Rady Miejskiej, 

Dnia 29 września r. b. odbył się wiec 
przedwyborczy do Rady Miejskiej w Po- 
zraniu, w sali Jachowiaka, pod przewod- 
nictwem tow. Śniadego, Referat o znacze- 
ciu samorządu dla klasy robotniczej wy- 
głosił tow. senator J. Danielewicz z Łodzi. 
Następnie tow, Turtoń, dotychczasowy rad- 
my, przedstawił licznie zebranym słucha- 
czom walkę klubu radnych P., P. S. o speł- 
nienie postulatów klasy robotniczej na te- 
renie m. Poznania, 

Tow. Sinda wzywał zebranych, aby w 
dniu 6 października wszyscy spełnili swój 
ebowiązek i oddali głosy na listę Nr. 2. 

Z przeciwnych nam stronnictw nikt do 
głosu się nie zapisał, Tow. Śniady w krót- 
kich słowach wezwał zebranych do pracy 
agitacyjnej na rzecz listy Nr. 2 P. P. S.-i 
ki Zw, Zaw. , 


WOŁOMIN. 


Dnia 21 września r. b. odbyła ię w Wo- 
łominie, w lokalu T. U. R, w wypełnionej 
po brzegi sali, uroczystość odsłonięcia 
sztandaru Oddziału Drewnica Zw. Pracow- 
ników Komunalnych i Inst, Użyt. Publ. 

Po odegraniu „Czerwonego” przez or- 
kiestrę pracowników warsztatów tramwa- 
jów miejskich tow, Schulman zagaił uroczy- 
ste zebranie, nawiązując do chwili powsta- 
nia Oddziału na terenie Drewnicy. 

Po zagajeniu, tow. Schulman powołał do 
prezydjum tow. tow.: Klepackiego, Gołę- 
biowską, Płońską, Giżycką  Serżysko i Ka- 
mińskiego. 

Pierwszy przemawiał tow. dr, Krygier, 
który przybył powitać nowy sztandar imie- 
niem O.K.R. PP.S. Warszawa - Podmiejska. 
Drugi zabrał głos tow. Wojciechowski, imie- 
niem Pow. Kom. Warsz, P. P, S, 

Po przemówieniach  powitalnych tow, 
Łetowski wręczył sztandar, w imieniu Za- 
rządu Gł. Zw. Prac. Kom. i Inst, Użyt, Publ. 
tow. Klepackiemu, przyczem złożył w imie- 
niu Zarządu Głównego, życzenia towarzy- 
szom z Drewnicy. 

Po wręczeniu sztandaru ekładali jeszcze 
Życzenia: imieniem Kom. Dzieln, P, P. S. 
w Wołominie — tow. Walentynowicz; rm. 
T. U. R. w Wołominie — tow, Kamiński; 
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im. Organ, Młodz. T. U. R, — tow, Tobol- 
ski; im. Kom. Dzieln, P. P, S. w Otwocku— 
tow, Węgrzyn. 

Następnie orkiestra odegrała Międzyna- 
rodówkę, oraz odbyła się część koncerto- 
wa, na którą złożyły się deklamacje, mo- 
nologi i chór, w wykonaniu członków Org. 
Młodz. T. U. R. w Wołominie. 

O godz. 10 odbyła się, przy dźwiękach 
orkiestry, wspólna kolacja. 


JASŁO, 


Dnia 15 ub. m, zwołał Komitet Powiato- 
wy P, P. S. w Jaśle konferencję mężów zau- 
fania powiatu jasielskiego. 

Po, zagajeniu, przewodniczącym wybrana 
tow, Pilcha. Referat o sytuacji politycznej 
i gospodarczej wygłosił tow. Dr. Drobner, 
sprawy organizacyjne omówił tow. Pilch. 
W dyskusji, która wykazała zupełną jedno- 
litość poglądów, zabierali głos tow. tow.: 
Baraniecki, Krejza, Dr. Appel i inni. 

W uchwalonej rezolucji, zebrani potępia- 
ją obecny system rządzenia oraz domaga- 
ią się ustąpienia obecnego Rządu, przeciw- 
ko któremu zwraca się opinja całego kratu. 
Nadto zebrani wyrażają zaufanie nacze|- 
nym władzom partyjnym za pełną zrozu- 
mienia potrzeb i dążeń klasy pracującej po- 
litykę i zwracają się z apelem do chłopów 
i robotników, aby stanęli zwarcie w szero- 
gach P. P. S, do walki o demokrację i rząd 
robotniczo-chłopski, 


OTWOCK. 


Dnia 29 września odbyła się w Otwocku 
uroczystość odsłonięcia sztandaru Miejsco- 
wej Organizacji P. P. S. W pięknie ude- 
korowanej sali „Spóźni” zebrało się prze- 
szło dwieście osób. 

Dłuższe przemówienie wygłosili: tow, J. 
Wojciechowski — imieniem  Egzekutywę 
O.K.R. Warszawa - Podmiejska i tow. L. 
Winterok — imieniem Warsz, Komitetu 
Powiatowego P, P. S. Następnie przema- 
wiali kolejno: tow. Niemyński, imieniem 
Powiatowego Zarządu T. U. R., tow.. Szul- 
man, imieniem Org. P. P. S. w Wołominie, 
lew. Góralczyk, imieniem Warsz. Organ. 
Młodz, T. U. R., tow. Chodźkówna, imie- 
niem Czerwonych Harcerzy. Tow. Wojcie- 
chowski wręczył sztandar chorążemu, tow. 
Kowalskiemu, poczem orkiestra Związku 
Prac, Inst. Użyt, Publ. wykonała szereg 
hymnów robotniczych, Uroczystość uświet- 
niły deklamacje tow. Chodźkówy i tow. 
Bojanowicza, z uznaniem przyjęte przez ze- 
branych. í 


KTO WYGRAŁ 
WCZORAJ NA LOTERJ!? 


Wczoraj w dwudziestym drugim dniu cią- 
gnienia 5-ej klasy 19-ej polskiej loterji pań- 
stwowej, główniejsze wygrane padły na nu- 
mery następujące: 

15.000 zł. nr. 27819, 

Po 5.000 zł. n-ry 97170 111367 175363. 

P~ 3.000 zł, n-ry: 6669 43319 132331 15164( 

Po 2.000 zł. n-ry: 38532 45172 78064 105164 
110647 126394 184113, 


„Po 1.000 zł. n-ry: 26939 33923 35334 63144 
131205 134943 150072, 


Po 600 zł, n-ry: 7876 8467 8770 19379 29802 
41614 50258 57847 58618 70765 75102 75546 
82834 107040 127160 147941 152301 153147 
153345 154199 164818 179979 33098, 


NA OCEANIE. 
— Ach, jak romantycznie jest tutaj!., oto tam jakiś szczątek rozbitego okrętuł 


— Nie, proszę pani, to tylko oderwana rufa mojej łodzi, Łódź ta jest tak stara, że | 


się powoli rozłazi. 


„ROBOTNIK“, cawartek 3 październiika. 


Nr. 279 EEES 


KRONIKA | Wiadomości z całego kraju 


STAN POGODY. 


Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie kraju zachmurze- 
nie duże i deszcze oraz cieplej, na wscho- 
dzie, po rannych rozpogodzeniach, w ciągu 
dnia zachmurzenie wzrastające, Słabe wiatry 
południowe, potem południowo-zachodnie. 


Nowa linja autobusowa, Przystąpiono do 
ustawiania przystanków dla nowej linji au- 
tobusowej Nr. A-Bis, mającej połączyć plac 
Zamkowy z placem Zbawiciela. Ogółem przy- 
stanków będzie po 15 w każdą stronę. Uru- 
chomienie nowej linji autobusowej nastąpić 
ma w najbliższym czasie, 


Sprawy poborowe, Dziś, w kolejnym dniu 
spisu poborowych rocznika 1909 winni sta- 
wić się w sekcji wojskowej Magistratu (Se- 
natorska 6) w godz. od 9 do 15 wszyscy, na- 
zwiska których rozpoczynają się na literę 
A, zamieszkali w 10, 11, 12 i 13 komisarja- 
tach. Tegoż dnia tamże winni stawić się 
podlegający rejestracji ur. w r. 1911 — wszy- 
scy zamieszkali w obrębie 14 komisarjatu. 


LECZNICA 


Dr. KAUFMANA 


CHMIELNA 26, przy Brackiej 


Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. © 
Analizy krwi i moczu.  Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 


WIZYTA 4 Zł. 


"ROTOR 
WENETYCZNE sieiowa.” gabinet elektro- 


światło, leczniczy 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r-—9w. Wizyta 5 zł 


tryper (analizy). 
Niemoc płc. 
Mi. Jerozolimska 36 


Weneruczne syfilis, 
Dr. H. ZUSMAN róg Marszałkowski ej. 


Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7. 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 


skórne i niemoc, elektro- 


weneryczne leczenie 
, Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 


PY GORE OE p REECE „PERO PIETET 


Sprostowanie urzędowe 


Na podstawie art. 30 rozp. Prezydenta Rze 
czypospolitej z dn, 10 maja 1927 roku o pra- 
wie prasowem, w brzmieniu rozp. Prezyden- 
ta Rzeczp. z dn. 28, 12, 1927 r. (Dz. Ust. Nr. 
1 z 1928 r., poz. 1) proszę o umieszczenie w 
najbliższym numerze dziennika następujące- 
go sprostowania, w związku z umieszczeniem 
w Nr. 257 z dn. 10, 9 b. r. „Robotnika” wia- 
domości p. t. Rządy Starosty Przepałkow- 
skiego: 


„Nieprawdą jest, że radni P. P. S, Stanow- 
ski i Pingielski zostali usunięci wskutek swej 
| przynależności partyjnej, natomiast prawdą 
jest, że radni ci zostali wykluczeni ze skła- 
du Rady Miejskiej przez przewodniczącego 
Rady m. Makowa, zgodnie z art, 18 dekretu 
z dn, 4, IL 1919 r. o samorządzie miejskim 
(Dz, Pr. Nr. 13, poz. 140), z powodu nieprzy- 
bywania na posiedzenia Rady Miejskiej bez 
usprawiedliwionych powodów w ciągu 3-ch 
miesięcy. 

Odwołanie radnego Stanowskiego od decy- 
zji Przewodniczącego Rady, wniesione dn, 18, 
7. b. r. zostało ostatecznie przez Wydział Po- 
wiatowy załatwione odmownie i o decyzji 
Stanowski został powiadomiony pismem z 
dn, 29. 7, r. b. L. 1/2/2. Sprawa radnego Pin- 
gielskiego jest w toku załatwienia i ostatecz- 
r- decyz'” zostanie powzięta po otrzymaniu 
z Urzędu Wojewódzkiego wyjaśnienia, o któ- 
re Wydział Powiatowy zwrócił się pismem z 
dn. 15, 3 b. r, L. II/2/1. 

Nie jest prawdą, jakoby sprawa unieważ- 
nienia licytacji fortepianu została definityw- 
nie rozstrzvśsięta, natomiast prawdą jest, że 
będzie ona przedmiotem rozprawy sądowej 
w najbliższej przyszłości. 


Zaznaczam, iż na skutek artykułu w 
„Gazecie Warszawskiej”, oświetlającego tę 
sprawę w sposób fałszywy, wystąpiłem prze- 
ciwko redaktorowi tego pisma ma drogę są- 
dową. 


Równocześnie występuję do Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie z prośbą o pociągnięcie 
do odpowiedzialności sądowej redaktora 
d-iennika „Robotnik za artykuł „Rządy Sta 
rosty Przepałkowskiego', umieszczony w 
numerze 257 z dn. 10. 9. b. r. „Robotnika” z 
powodu zawartych w tym artykule pod moim 
adresem obelżywych zwrotów, 


Starosta Powiatowy 


Z. Przepałkowski, 


Ze względu na przepisy Dekretu Prasowe- 
go, odpowiedź na to sprostowanie zamieści- 
my dopiero w numerze jutrzejszym. 


———-— 
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ŁÓDŹ 


ZWOLNIENI Z OPŁAT SZPITALNYCH 


(d) Wczoraj odbyło się posiedzenie 
komisji do zwalniania z opłat szpital- 
nych niezamożnych mieszkańców Łodzi. 


WALKA O PODWYŻKĘ 


Dnia 25 września odbyły się dalsze ro- 
kowania Centralnego Związku górników 
z przemysłowcami węglowymi w Kato- 
wicach, w sprawie podwyższenia zarob- 
ków w górnictwie i częściowej zmiany 
taryfy idealnej w obowiązującej umowie. 
Z ramienia CZG występowali tow.: 
Chrószcz, Papuga, Prandzioch, Danel, A- 
damczyk i Wojciechowski. Dziewięciu 
pracodawców, na czele z dyrektorem Tar 
nowskim, reprezentowali Związek prze- 
mysłowców górnośląskich. Pierwszy prze 
mawiał dyr. Tarnowski, który, przy po- 
mocy statystyk, zestawionych dla po- 
trzeb kapitalistycznych, zobrazował sta- 
nowial-o przemysłowców, z którego wy- 
nika, że na żadne ustępstwa dla górni- 


„ków pójść nie mogą. i 


Przemówienie p. Tarnowskiego było 
prowokowaniem górników i naigrawa- 
niem się z ich nędzy. Któż bowiem. wie- 
rzy, że górnicy zarabiają 40 procent po- 
nad wskaźnik drożyźniany, albo że w ro- 
ku 1929 górnik jest w stanie więcej za- 
kupić towarów za swój zarobek, jak w 
w roku 19137 A tak lekkomyślnie twier- 
dzi p. dyrektor Tarnowski, 

Panu Tarnowskiemu odpowiedział tow. 


Na zasadzie danych zwolniono z tych 
opłat 390 osób na ogólną sumę około 
150.000 zł. 


KATOWICE 
PŁAC W GÓRNICTWIE 


Chrószcz, zbijając jeden po drugim argu- 
menty p. Tarnowskiego. 

Tow. Papuga również wykazał niereal- 
ność przemówienia p. Tarnowskiego, żą- 
dając od przemysłowców przyznania 
podwyżki zarobków. 

Na argumenty naszych towarzyszów 
przemysłowcy nie byli w stanie dać od- 
powiedzi, oświadczając, że na żadne u- 
stępstwa nie pójdą. Wobec tego, tow. 
Chrószcz, w imieniu Centralnego Związ- 
ku Górników, oświadczył, że CZG. w Pol 
sce zwróci się, o ile zajdzie tego potrze- 
ba, do wszystkich organizacyj zawodo- 
wych górniczych na Śląsku, celem prze- 
prowadzenia bezpośredniej walki z kapi- 
tałem śląskim o zrealizowanie wysunię- 
tych żądań. 

Na powyższem posiedzeniu tow. Adam 
czyk uzasadniał konieczność uregulowa- 
nia czasu pracy, jak również i przegru- 
powania płac szoferów, zatrudnionych w 
ciężkim przemyśle. Przemysłowcy przy- 
jęli oświadczenie tow. Adamczyka do 
wiadomości, zaznaczając, że sprawa ta 
będzie przedmiotem osobnych rokowań. 

Na tem pertraktacje zostały zerwane. 


BYDGOSZCZ 


BRUDNA WALKA WYBORCZA MIEJSCOWYCH PROBOSZCZÓW 


Endecko - enperowsko - chadecka 
spółka, w obawie przegranej przy nad- 
chodzących wyborach do Rady Miej- 
skiej — udała się o pomoc do miejsco- 
wych proboszczów. Jakich środków 
przy wyborach chwytają się ci księża, 
niech posłuży, jako dowód, następują- 
cy fakt: i 

Tutejsza parafja wysyła pisma urzę- 
dowe (bez znaczka pocztowego) do 
kandydatów listy Nr. 2, aby stawili się 
w kancelarji w sprawie niby duszpas- 
terskiejj Tam zaczyna się prawić mo- 
rały, czemu to kandydują na liście so- 
cjalistycznej i żąda się złożenia podpi- 
su na przygotowanej specjalnie dekla- 


* 


racji, że bez ich wiedzy zostali um esz- 
czeni na liście. 

Naturalnie, że ci „duszpasterze %;po£- 
kali się z ciętą odprawą naszych towa- 
rzyszy, którzy wiernie stoją przy sztan- 
darze PPS, Na wszelkich zebraniach 
słyszy się teraz okrzyki: „Wara księ- 
żom do polityki". „Nie poto państwo 
płaci sute pensje księżom, ażeby upra- 
wiali. politykę, tylko aby pilnowali 
swych obrządków religijnych", 

Pomimo takich i innych szykan ze 
strony endecko + enperowsko - chadec- 
kiej, klasa robotnicza odda głosy tylka 
na jedyną listę robotniczą PPS i Związ- 


ków Klasowych. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE 


NIESZCZĘŚLIWE DZIECKO 


b 


Wczoraj wieczorem na torze kolejo- 
wym Chebzie - Katowice rzucił się pod 
pociąg 13-letni syn konduktora — kol. 
Sosnkowskiego. Pociąg obciął nieszczę- 
śliwemu chłopcu nagę poniżej kolana. 
W toku dochodzeń stwierdzono, iż chło- 


piec dokonał zamachu samobójczego £ 
obawy przed karą ze strony rodziców 
za to, iż nie dopilnował pasących się 
gęsi, które wpadły pod przejeżdżający 
pociąg. ¢ 


LWÓW 


SPOLICZKOWANIE ST. ZAKRZEWSKIEGO 
Onegdaj w Bółudała biura Kasy Cho- | ra spisała protokół, a p. Rucką odpro* 


rych m, Lwowa były widownią niezwy- 
klej sceny. 

Do wicedyr. i ppułk. Zakrzewskiego 
zgłosiła się p. Rurka, żona zwoluione- 
go z posady pratcwnika kasy i zapy- 
tała go, dlaczego zwolniono jej męża, 
Gdy Zakrzewski, swoim zwyczajem, w 
chamski sposób obraził tę nieszczęśliwą 
kobietę, ta w najwyższem zden2-wo- 
waniu spoliczkowała go. Zakrzewski, 
upadając na ziemię, nabił sobie guza na 
czole i połamał protezę zębową. Za- 
krzewski narobił krzyku, wołał rozpa- 
czliwie o pomoc. Wezwano policję, któ- 


wadzono do komisarjatu, gdzie po spi- 
saniu protokółu, wypuszczono ją na 
wolność. 

Wezwani lekarze kasowi  opatrzyii 
pobitego Zakrzewskiego. 

W czasie tego niezwykłego a głoś- 
nego incydentu zgromadziły się tłumy 
ciekawych, którzy w dosadnych sło- 
wach komentowali zajście i sposób u- 
rzędowania w kasie. 

Zwolniony Rucki był pilnym i solid- 
nym pracownikiem kasy, jest ojcem pię- 
ciorga dzieci. 


Życie i praca Robotniczej Warszawy 


OSZCZERSTWA BEBESOWCÓW 
dla zatarcia jędrzejówskiej wyprawy 
Chcąc zatrzeć choć trochę piorunują- | prawdy zawierała ukuta przez nich 


ce wrażenie swej nieudałej imprezy za- 
machowej pod Jędrzejowem, B. B. S. 
fabrykuje potworne wprost kłamstwa o 
niektórych członkach P. P. S. Tak samo 
sieją te karygodne oszczerstwa bebe- 
sowcy w Państw. Wytwórni telefonów 
i telegr, rozpowiadając o rzekomem 
aresztowaniu za jakiś wyssany z palca 
napad bandycki dwuch towarzyszów, 

Tymczasem ani słychać było o podob- 
nym fakcie; towarzysze, których nazwi- 
ska B. B. S.-.owcy wymieniają nawet 
nie stykali się z policją, są bowiem spo- 
kojnymi robotnikami * dopiero po wypu- 
szczeniu przez bebesowców tej plotki 
w świat, dowiedzieli się o tak sromot- 
nem posądzeniu. 

Bebesowcy sami się jednak przy- 
gważdżają i. piętnują. Czyż nie pisaliby 


{| o tem w „Przedświcie*, gdyby choć cień 


niecna, oszczercza plotka?! 
Wiadomo jednak, o co im chodzi: o 
zatarcie, za wszelką cenę, wrażenia w 


masach, wywołanego występem B. B. S, 
pod Jędtzejowem. 


Daah a aia aa aaa a aia 


CHCESZ DOBREJ HERBATY ? 
KVPVJ JA, V PRODVCENTA 


LIPTON. posiabA 
TYJIACE HEKTARÓW 


WŁAJNYCH 
PLANTACJI 


„ROBOTNIK“, czwartek 3 października. 


Z ŻYCIA PARTII 


RR ORGANIZACJA 
PO 


R O aR RE go „K. Rudzki i S-ka“, przy ul. Fabrycz- 
A nej 3 w ub. sobotę zredukowano 43 ro- 

Dmia 9 b. m. o g£. 6 w. w sali Zw. Zaw. | botników, w liczbie których był i 56-let- 
Metalowców (Leszno 53) odbędzie się | ni Jan Bartnicki, który przez 23 lata 
honierencja Międzydzielnicowa, na któ- | pracował w tej fabryce — jako palacz 
rą zaprasza się pełne Komitety Dzielni- | w suszarni stalowni. Bartnicki ma żonę 
cowe, Zarządy Kół fabryczmych i związ- |í 6-cioro dzieci, z których najstarszy 
kowych, mężów zauiania PPS na fabry- | syn, 23-letni Stefan przez 6 lat praco- 
kach i warsztatach. wał jako giser w tej samej iabryce, a 
EGZEKUTYWA OKR - WARSZAWA. |przed siedmioma tygodniami również 
W poniedziałek 7 b, m. o godz. 6 wie. | Został zredukowany. Nieszczęśliwej ro- 
*czorem w lokalu Warecka 7 odbędzie | dzinie groziła z tego powodu śmierć 
się posiedzenie Egzekutywy Warszaw- | $łodowa. W ubiegły wtorek Bartnicki 
skiego Okręgowego Komitetu Robotni- zwrócił się z błagalną prośbą do maj- 


czego PPS, 
CZWARTEK, 3 b. m 


Dzielnica Jerozolima. O godz, 7, w lokalu 
Dzielnicy, Leszno 53, posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Praga. O godz. 7, w lokalu przy 
ul. Ząbkowskiej 41-43 posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Praga, O godz. 7, w lokalu przy 
ul. Ząbkowskiej 41-43, posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Nowe Brudno, O godz. 7, w lo- 
kalu Dzielnicy, ogólne zebranie członków; 
referat wygłosi tow. poseł Norbert Barlicki. 

Dzielnica Starówka. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Długiej 19, posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Powiśle. O godz. 7, w fokalu 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, posiedzenie 
Komitetu, 

Dzielnica Grochów. O godz. 7, w lo- 
kalu przy ul. Osieckiej 33, Konferencja 
Dzielnicy i wybory Komitetu, proszeni są » 
przybycie tow. tow, Wilkowa Jadwika, Bose 
Eugeniusz, 

Organizacja Tramwajowa, Koło Warsztaty 
P. P, S. O godz, 5 popoł., w lokalu przy ui. 
Leszno 53, zebranie członków, 

Dzielnica Mokotów, O godz. 5 popoł, w 
lokalu przy ul. Chocimskiej 23, ogólne zebra- 
mie członków dzielnicy, sympatyków i Koła 
P, P, S, „Awiata” z referatem tow, Dubika 
„Zamach kapitału na władzę w Polsce". Po 
zebraniu posiedzenie Komitetu, Sprawy waż- 
ne. O przybycie proszony delegat Koła 
Tramwajarzy, 

Dzielnica Woła - Czyste, O godz. 6, w lo- 
kalu przy ul. Grzybowskiej 57, posiedzenie 
Komitetu; o godz. 7, ogólne zebranie człon- 
ków. Referat wygłosi tow, Wysocki Wła- 
dysław, 

PIĄTEK, 4 b. m 

Dzielnica Ochóta. © godz: 7, w lokalu przy 
ul. Przemyskiej 18, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków; referat wygłosi tow, poseł 
Norbert Barlicki, 
: Koło Tramwajarzy P, P, S, O godz, 6, w lo. 
kalu przy ul. Chocimskiej 23, odbędzie się 
zebranie członków Koła; referat wygłosi tow, 
Zawadzki Edward, 

Dzielnica Powązki, O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się ogólne ze. 
branie członków Dzielnicy; referat wygłosi 
tow, Murawski Marjan. 

Dzielnica Jerozolima, O godz, 7, w lokalu 
przy ul. Leszno 53, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków Dzielnicy; referat wygłosi 
tow, Hartleb Tadeusz, 

Dzielnica Starówka, O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Długiej 19, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków Dzielnicy, 

Koło Annopol P. P. S. O godz. 7, w loka- | 
lu Annopol, bud. 6, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków Koła. 

Dzielnica Praga. O godz. 7, w lokalu przy 
uw. Ząbkowskiej 41-43, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy, 


RUCH KOBIECY 


Koło Kobiet Dzielnicy Staromiejskiej, Ju- 
tro, w piątek, o godz. 7 wiecz., w lokalu 
przy ul. Długiej 19, odbędzie cię ogólne ze- 
branie z udziałem delegacji fabryk, Referat 
p. t. „Praca kobiet" wygłosi tow, St, Wosz- 
czyńska. 

Posiedzenie Zarządu Warsz. Wydziału Ko. 
biecego P, P. S. odbędzie się w sobotę, dn. 
5 b. m., o godz. 6 popol, w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7. Sprawy ważne, Obecność 
wszystkich towarzyszek konieczna, 


MŁODZIEŻ 


Ogólne zebranie Koła Mł, T,U.R. im. St. 
Okrzei. Dziś o godz, 6,30 odbędzie się ogól- 
ne zebranie Koła, na które wzywa wszyst- 
„kich członków do bezwzględnego przybycia 

Zarząd Koła, 


L WCZORBJSZEJ GIEŁDY 


stra Franciszka Bora, prosząc go, aby 
zlitował się nad nim i jego rodziną, lecz 
Bor — według zeznań Bartnickiego — 
|ubliżył mu, Wówczas silnie zdenerwo- 
wany i nie mogący już zapanować nad 
sobą Bartnicki, uderzył majstra 


STRASZNA TRAGEDJA ROBOTNIKA 


ZREDUKOWANY PO 23 LATACH PRACY PODERŻZNĄŁ 
SOBIE GARDŁO 


W fabryce tow. przemysłu metalowe- |w czoło, powodując spadnięcie binokli. | 


W sprawie tej sporządzono protokół w 
XI komisarjacie, Prośby żony Bartnic- 
kiego nie uczyniły również wrażenia na 
Borze. 

Wczoraj przed południem  Bartnicki 
udał się do gabinetu zarządzającego dy- 
rektora Germana. Gdy i tym razem sta- 
rania zredukowanego robotnika nie od- 
niosły pożądanego wyniku,  Bartnicki 
szybko wyjął z kieszeni brzytwę i, w o- 
czach dyrektora, poderżnął sobie gar- 
dio. Na krzyk świadka strasznej tra- 
gedji nadbiegł urzędnik i woźny, którzy 
wyrwali desperatowi brzytwę. Nieszczę- 
śliwy zamierzał wtedy palcami rozerwać 
przeciętą ranę, lecz przytrzymano mu 
ręce, Z apteki fabrycznej pospieszono 
z pierwszą pomocą, poczem przybył le- 
karz pogotowia, opatrzył desperata i 


ręką | przewiózł do szpitala św. Rocha. 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 
3 KIEROWCÓW RANNYCH 


Nocy ub. o godz. 4 przy zbiegu ul. Karme- 
lickiej i Dzielnej wydarzyła się katastrofa 
samochodowa, której szczegóły są następu- 
jące: ul. Karmelicką w kierunku Dzielnej je- 
chał samochód Nr. 23200, należący do A, Ba- 
rana. Kierowca Władysław D. skręcił tak 
niefortunnie, że wjechał na chodnik i ude- 


rzył przodem samochodu 'w mur ściany do- 
mu, wyrywając część muru, prawym bokiem 
zaś uderzył w stojący na chodniku żelazny 
słup przewodników tramwajowych. Auto u- 
legło strzaskaniu, sprawca zaś wypadku 
oraz dwaj pasażerowie, również kierowcy— 
ulegli poranieniu, 


PRZYGNIECIONY BELKĄ 


Przy ul. Barskiej 3, przy budowie domu 
spółdzielni mieszkaniowej, pracującego tam 
robotnika, 39-letniego Andrzeja Domańskie- 
$o przyśniotła belka, Lekarz Pogotowia 


stwierdził u niego potłuczenie klatki pier- 
siowej i po opatrunku przewiózł Domańskie- 
go do domu 


ŻOŁNIERZ POD POCIĄG'EM 


Wczoraj w południe na terenie 6-go post. 
kolejowego w czasie przełączania wagonów 
kolejowych, dostał się pod wagon 22-letni 
Hipolit Kupczuk, plut. I pułku lotniczego. 


Koła wagonu  zmiażdżyły nieszczęśliwemu 
lewe podudzie i prawą stopę, Pogotowie, po 
udzieleniu pomocy, przewiozło Kupczyka w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala św. Ducha, 


naaa PORE BORY ORA EERRE aa A a WEP RA 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w teutruch miejskich 
Wielki 


o 8 w. „Poławiacze pereł“ 


Narodowy 
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 
zakątku“ | 
Letni 


o 8 w. „Proces Mary Dugan“ 


TEATR „ATENEUM* (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Tylko jeszcze kilka dni „Sprawa 
Jakubowskiego". Próby z „Hinkemanna* 
Tollera dobiegają końca, W roli tytułowej 
Artur Socha. Oprawę sceniczną daje p, Wan- 
a Jewniewiczowa. 

Teatr Wielki, 
Jutro „Halka“, 

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
„Wiosna narodów w cichym zakątku". 

Teatr Letni. „Proces Mary Dugan“. 


Dziś „Poławiacze pereł". 


Teatr Nowy. Inauguracja sezonu drugiego 
odbędzie się w połowie października. Dana 
będzie sztuka St. Szpotańskiego „Sprawa 
d-ra Hieronima". 

Teatr Polski. „Artyści“, 


Teatr „Qui Pro Quo", Na arcywesołej re- 
wji p. t. „Kochajmy się” widownia jest co- 
dziennie wypełnione do ostatniego miejsca. 

Teatr Elizeum, „Mirla Efros" z Wandą 
Siemaszkową. 

Teatr Mignon. Rewia „Hallo, Europa mb- 


| wi o tem", 


Wymienny koncert laureatów, W sobotę, 


5 b, m, w sali Konserwatorjum odbędzie się 
pierwszy z zapowiedzianego cyklu wymien- 
ny koncert laureatów polskich i zagranicz- 
nych. Całkowity program pierwszego tego 
koncertu wykona pierwszy nowy laureat 
państwowego Konserwatorjum w Rydze, 
Wiktor Babin, który wykona utwory Schu- 
manna, Kreneka, Whtola, Bacha i Strawiń- 
skiego. Bilety w filji teatrów miejskich, Mar- 
szałkowska 98, „Orbis”. 


Teatr dla dzieci w „Capitolu“. W niedzie- 
lę, 6 b. m., o godz. 12 m. 15 odbędzie się 
2-gie widowisko dziecinne w teatrze „Dzie- 
ci dla Dzieci". Nasi milusińscy tym razem 
ujrzą: Królewicza, Dziewczę Kruka, Czarow- 
nicę, Lucypera, Djabła, Karzełków i Żabę- 
Ropuchę, a wszystko ujęte w cudną baśń: 
Zwycięstwo dobroci serca nad złem i okrut- 
nością ludzką. Śpiew, tańce urozmaicą baśń 
p. t. „Dziewczynki zaklęte w kruki" oraz 


Teatr Mały. „Koniec Pani Cheyney". W | figle i psoty fenomenalnych artystów-dzieci, 


próbach słynna sztuka Molnara „Olimpja” 
Operetka L. Messal Poczta w lesie". 
Teatr Morskie Oko. Codziennie przegląd 

przebojów sezonu p. t. „Coś dla każdego”. 


| 


TEETE 1 NAER ERATE E a WT KPC "gn PO AC NOS 


którzy pokażą Pata i Patachona, jako fry- 
zierów i którzy zakończą przysłowiem ,„ Przy- 
szła kryska na Matyska". 


Co usłyszymy przez warszawskie radjo? 


DZIŚ. 


11,56 — 12,05, Sygnał czasu. Odczytanie 
programu na dzień następny. 12,05 — 13,00. 
Koncert z płyt gramofonowych. 13,00. Ko- 
munikat meteorologiczny. Komunikaty przy- 


godne, 13,20 — 15,20. Przerwa, 15,20. „Przy- ` 


| jaźń ludzka do zwierząt”, 15,40. Komunikat 
gospodarczy. 16,15 Komunikaty Ligi Obro- 
ny Powietrznej i Przeciwgazowej. 16,30, Pro- 
gram dla dzieci: a) Transmisja z Krakowa, 
b) Koncert z płyt gr”mofonowych. 17,15. Ko. 
munikaty przygodne. 17,25, „Przechadzki 
artystyczne po Warszawie”. 18,00, Koncert 
kameralny w wyk. R. Benzefowej (fort.) i L. 


Dolary notowano oficjalnie 8.89% dewizy Kmitowej (skrz.). Słowo wstępne wypowie 
New York między bankami 8,90. Wszystkie | P- K. Stromenger. 19,00. Rozmaitości, oraz 


dewizy europejskie osiągnęły przeważnie 


komunikat Tow. Zachęty do Hodowli Koni 


lekkie wzmocnienie, W obrotach międzyban- | W Polsce, 19,25. Komunikat rolniczy i meteo- 
kowych płacono za dewizy Berlin 212.58, a rologiczny. 19,25 — 20,05. Sygnał czasu. Od- 


za dewizy . Gdatsk 173,05.. Na rynku pry- 


czytanie programu na dzień następny. 20,05. 


watnym cieszyły się w dalszym ciągu do- „W drodze do Ameryki" list z podróży w. 
brym popytem ruble złote, za które płaco- Sieroszewskiego. 26,30. Koncert wieczorny, 


no 4,64, pozatem zawarto kilka większych | W przerwie p: T. Bocheński odczyta nowelę 


tranzakcyj dolarami po kursie 8.89,40, 


„M. Kuncewiczowej p. t. „Polska na jarmar- 


Na giełdzie akcyjnej zaznaczyło się nieco | FU. 22,00 — 22,20. Komunikaty: meteoro- 
‘większe ożywienie wskutek silniejszej poda- | 


ży materjału, Liczne *--nzakcje przeprowa- 

no akcjami bankowemi. Kursy utrzyma- 
ły się naogół na poziomie niezmienionym, 
jedynie Bank Polski spadł z 169.76 na 169,25, | 
Bank Zachodni podniósł się z 70.00 na 70.50, 


a Starachowice obniżyły się z 24.00 na 23.00. 
W dziale pożyczek państwowych  niewiel- 
kiej zniżce uległa 5% Prem. Poż. Dolarowa. 
Listy zastawne przeważnie wyższe. 


logiczny, P, A. T., policyjny, sportowy, nad- 
program. 22,45 — 23,45. Muzyka taneczna z 
„Qazy”, 


JUTRO. 


11.56—12.05 Sygnał czasu z Warszawskie- 
go Obserwatorjum Astronomicznego. Hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, 12.05 — 
13.00 Koncert z płyt gramofonowych. 13.00. 
Komunikat meteorologiczny. Komunikaty 
przygodne, 13.20—15,40 Przerwa, 15.40 Ko- 
munikat gospodarczy. 16.15 Komunikat Ra- 
dy Naczelnej Zjednoczenia Polskich Związ- 
ków Śpiewaczych i Muzycznych. 16.30 Aktu- 
alja L. S, G. 16.40 — 17.15 Koncert z płyt 
$ramofonowych. 17,15 Komunikaty przygod- 
ne, 17.25 Odczyt z działu „Hygjena i Medy- 
cyna”, 18,00 Koncert orkiestry mandolinis- 
tów pod dyr. Al. Szczegłowa. 19,00 Rozmai- 
tości. 19,25 Komunikat rolniczy i meteoro- 
logiczny oraz transmisja z Krakowa noto- 
wań giełdy zbożowa? krakowskiej. 19,40 — 
19.55 Przerwa. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu 
z Warsz, Obserw, Astronom Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny. 20.05 Pogadanka 
muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji Warszawskiej, W przerwie komu- 
nikat teatrów miejsk'*. Po transmisji ko- 
munikaty: meteorologiczny, policyjny, spor- 
towy, nadprogram ora- komunikaty PAT, 


POOTZNOSZEZCE CE CESA TERZ S St. 


WODEWIL Nowy-Świat 43 


Otwarcie sezonu 


BEZBOŻNE 
DZIEWCZĘ 


najwspanialsze arcydzieło współczesne, 
realizacji genjalnego 


CECILA B. DE MILLE'A 


w rolach głównych 


Lina Basquette, Mary Pre- 
vost, Julja Faye, Eddie 
Quilan, Mary Irving, Geor- 
ge Duruyea, Noah Beery. 


Potężna ilustracja muzyczna wielkiej 
orkiestry symfonicznej pod batutą 


M. Steinfelda. 


Uwaga: Z chwilą rozpoczęcia przed- 

stawienia na widownię nikt wpuszcza- 

ny nie będzie. Początek przeestawień 

punktualnie o g. 6. 8 m. 5, 10 m. 10. 
Kasy czynne od godziny 5-ej. 
Wszystkie miejsca numerowane. 

Bilety ulgowe nie ważne, passe parto- 

uts ważne tylko na godz. 6. 


TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 


Kino WISŁ 


W IMIENIU CARA! 


(KTO JEST OJCEM!) 


TRĄGEDJĄ 
SHAŃBIONEJ STUDENTKI 
wroli gł: LYA DE PUTTI 

„TAJEMNICA OCHRANY! 
HULANKI CARSKICH OFICERÓW. 


ERA A RONA A 
CAPITOL PAN 


| Marszałk. 125 Nowy Świat 40 
Pocz. o godz. 4.30 Pocz. o g. 4 
Dziś! 


2-ga SERJA i ZAKOŃCZENIE 
największego przeboju sezonu p. t. 
ZEMSTA HRABIEGO 
MONTE CHRISTO 


Romantyczne przygody bohaterskiego 
żeglarza ada Dantesa. 

W rolach głównych: 

Lil Dagower 

i Jean Angelo. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz. 6%, 


Sygnał wśród burzy 


W rolach głównych: 
Lilian Rich i John Stuart 
Realizacja: Denisona Clifft'a 


WŁ b „Petef". Nadprogram: 
enegalja — Natura. 
Powiększona orkiestra, 


W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 
Seanse oświatowe. 

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 


Bielańska 5. 
Pocz. o$.6. 


Teatr 
Kino-Variete 


NOWOSC 


Pod nową Dyrekcją 


Na ekranie 
rozkoszm OLGA CZECHOWA 
w przepięknym obrazie 


Z RAJU 
BOLSZEWICKIEGO 


Występy Fakirów 
Sadi - Ksar? Bej i Miss? 


Niesamowite doświadczenia. 


DOOT ODODOOODOCODOONO WDOQOOO 
Kino-Teatr st DZIKA 
G Moter s ASTRA“ 38 
NA EKRANIE: 
; ; s: 
„Wyspa kez 
Film światowej sławy 
: z Lyą de Putti 
EDWARDA REJA 
oraz 
Balet LEWANDOWSKICH. 

Dojazd tramwajem Nr. 1, 2a, 8. 
DOOCAYMOOOODODOCOODOODOCOOO 
AO W WOP PON O PRE NCR 
NASZA RUBRYKA 
400 zł, Wiadomość do Administracji „Ro- 
botnika" dla S, O. y 
Poszukuje posady pomocníka buchaltera, 
biurálisty, kilkuletnia praktyka, poważne re- 
ferencje. Oferty: „Praca', Administracja 
„Robotnika. 


w roli głównej 
NA SCENIE: 
Rewja pod kierownictwem 
Poszukiwanie pracy 
Młody człowiek poszukuje posady woźne- 
gu lub inkasenta. Może złożyć kaucję do 


5 MENNE 


i CASINO ; 


> Nowy Świat 50. 


9000 


Pocz, o g.5, ost. seans o g. 10.10. 


POWTÓRZENIE PREMJERY! 
Czołowy film Z wytwórni 


na tle powieści. 
ST. PRZYBYSZEWSKIEGO p. t. 


NOCNI 
AONI 


Realizacja: RENRYK SZARO 
W rolach głównych: 


Grzegorz Chmora 
I Marja Majdrowicz 


Bilety ulgowe i passe-partouts nieważne 
E DODODODOOOCODODODO0000000000 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „Mocny człowiek”, 

Astra (Dzika 51): „Wyspa łez". 

Casino: „Mocny człowiek” z Grzegorzem 
Chmarą i Marją Majdrowiczówną. 

Capitol: „Zemsta Hr. Monte Christo”, 

Colosseum: Pod bojkotem. 

Filharmonja:  „Nieśmiertelna 
Collen Moore, 

Miejski: „Sygnał wśród burzy”, 

Nowości (Bielańska 5): „Z raju bolszewic= 
kiego". 

Pan: „Zemsta Hr, Monte Christo”, 

Palace: „Asfalt” Joe Maya z Betty Amann 

Quo Vadis: „Targowisko zmysłów” z Jo- 
hnem Gilbertem i Joanną Crawford, 

Splendid: „Śpiewający błazen” z Al Jol- 
scnem. 


miłość” g 


Stylowy: „Wenus* z Konstancją Tal- 
madge, 

Światowid: „Panienka z objektywem” z 
Bebe Daniels. 


Wodewil: „Bezbożne dziewczę” Cecila B. 
de Mille'a z Noahem Beery i Mary Prevost. 

Wisła (Tamka 36): „W imieniu cara”. 

Bajka (Żelazna 61): „Policmajster Tagie- 
jew”. 

Hollywood (Hoża 23): „Karuzela grzechu". 

Italja (Wolska 32): „Policmajster Tagie- 
jew". 

Kometa (Chłodna 49): „Zagłada Rosji”, 

Mewa (Hoża 38): „Uwodziciel”, 

Muza (Pl. 3-ch Krzyży): „Na zgubnej dro- 
dze” z Clarą Bow. 

Praga (Targowa 71): „Zapomniane twarze” 

Sokół (Marszałkowska 69): „Rapsodja wę- 
gierska". 

Tombola (Marszałkowska 34): „Nie zdra- 
dzaj”. 

Tęcza (Przejazd 9): „Przedziwne kłamstwo 
Niny Petrówny" z Brygidą Helm. 

Trianon (Sienkiewicza 8): „Ludzie podzie- 
mi” z Clive Brook. 

Uciecha (Złota 72): „Burza nad Azją”. 


WYTŁACZAM 


pluszowe palta używane i nowe. > Tamże pli- 

sowanie, karbowanie i dekatyzowanie według 
pieszych modeli. 

Dzika Nr.Nr. 8 i 10. N. Zybenberg 
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Warszawa 
Tłomackie 9, 


seesssenererettees bereressssst 


H. BEASZROWSKI, 
KTÓRA z PAŃSZKOLNA eisie 


chce się zaopatrzyć ta-|pstwo w Zakładzie foto- 
nio w siena to- |śraficznym „Leonar”, 

rebkę niech się pofa-|Nowy vwiat 21. Foto- 
tyguje do pracowni ga-|śrafje do legitymacji 

lanterji skórzanej M. wykonywa się w 15 
Sendyk — Podwale 44,|minut. 


Torebki wiegorore.Pqtefony, Pur- 


s 
tanio, Duży wybór. 
Dojazd tramwajami 0. 
1. 3, 4, 22.6. Prosimy 
się przekonać, 


lofony Instrumenty 
9 muzyczne, 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 


najniższych poleca 
Ogłoszenia drohnej E m s 


Otomuny od 100] 9 WS Ka 68. 


złotych, 
Gatao od 5 złotych 
zafy od 75 złotych. |żołądka, wzdęcie, kur 
Stoły od 30 zł.  Ku-|cze, bóle, niestrawność, 
chenne szafki 30 zło-jbrak apetytu, ogólne 
tych.  Najrozmaitsze |osłabienie et cetera 
meble, całkowite urzą- odzyskało zdrowie 
dzenia pokojów, stare używając zioła sławne- 
machonie, dywany [go na cały świat Dr 
sprzedaje--kupufe. wy-|Dietla, Profesora Uni. 
pożycza  przedSiĘDIOf-|wersytetu Jagielloń 
stwo Luśniaka—Moko-|skjęgo. Żądajcie bez 
towska 44. płatnej broszury pou 
a ZEE czającej. Adres: Lisz- 


R) ZOOMY ne nak — Apteka. | 
Samochód :sz7 


raty bez zaliczki ze- 

garki pierścionki, kol- 1927 r. 
czyki, obrączki—Gut-|stan świetny — sprze- 
macher ulica Smocza |dam tanio. Wiadomość 
Nr. 21 róa Dzielnej. !Olszewska 8. 


chorych 


TYSIĄCE 


na kata! 


N Str. 6 


Sto lat minęło od chwili gdy powsta- | 
nie greckie rozpoczęle jeszcze w 1821 
r. przez Aleksandra Ypsilanti zostało 
uwieńczone uznaniem przez Turcję nie- 
podległości Grecji. Grecja ówczesna 
wprawdzie nieobejmowała jeszcze całej 
etnograficznej Grecji, ale bądź co bądź 
większa część kraju została oswobodzo- 
na z pod jarzma tureckiego. 

Odbudowa państwa helleńskiego nie 
należała oczywiście do łatwych zadań. 
Młode .maństwo przezwyciężyło jednak 
ciężką ekonomiczną sytuację w okresie 
walk o Kretę i w 1913 r. Grecja odzy- 
skuje południ wą Macedonję. Pod ko- 
niec wojny i po zakończeniu ciężkich 
walk z Turcją została obalona monarch- 
ja i zaprowadzony ustrój republikański, 
Przez krótki czas dvktatura Pangalosa 
uniemożliwiła stabilizację stosunków 
w państwie, ale po powrocie najwybit- 
niejszego współczesnego męża stanu 
Grecji — Venizelosa nastąpiło pewne 
uspokojenie, 

Współczesna Grecje liczy 6.204.684 
mieszkańców na 127.000 klm. kwadrat., 
a więc na każdy klm. kwadrat. przypa- 
da 49 osób. 

W Grecji są 3 miasta, ponad 200.000 
mieszkańców, a mianowicie: Ateny 
453.000, Pireus 250.000 i Saloniki 
237.000. Panuje ogólne twierdzenie, iż 
Ateny, łącznie z portem Pireusem — 
wziąwszy pod uwagę gęstą sieć małych 
domków, zamieszkałych w większości ! 
przez małoazjatyckich emigrantów, któ- 
rych do Grecji przybyło w r. 1921, oko- 


Co słychać na swiecie? 


Stulecie niepodległości Grecji--Walka o miljardy.--Choroba Cilemenceau.-HKlasa 
robotnicza wobec nowego rządu austriackiego. 


ło półtora miljona — liczą już niespełna 
1 miljon mieszkańców. Siedemnaście 
miast liczy od 2.000 do 100.000 miesz- 
kańsów, między niemi Patras. Volo i Ka- 
wala są najważniejszymi miastami Gre- 
cji. Dwadzieścia jeden miast greckich li- 
czy od 10 do 20.000 mieszkańców. 
py 

Na konierencji haskiej — jak wiado- 
mo — postanowiono utworzyć między- 
narodowy bank reparacyjny. Obecnie 
toczy się walka o to gdzie ma być sie- 
dziba tego banku. Rząd angielski doma- 
ga się kategorycznie aby siedziba Banku 
mieściła się w Londynie. T. zw. amery- 
kański świat finansowy również chętniej 
widziałby siedzibę tego banku w Lon- 
dynie niż w jakimkolwiek innem mieście 
na kontynencie, Ale rządy Francji, 


BADEN - BADEN, 
gdzie rozpoczyna się w dniu dzisiejszym konierencja w sprawie utworzenia mię- 
dzynarodowego Banku Reparacyjnegą, 


ZSĄDÓW 


Jan Góral, b, ochotnik, przez 10 lat słu- 
Żący w wojsku, 3 razy ranny w bitwach, o- 
becnie zamieszkuje w barakach dla bezdom- 
nych przy ul. Okopowej i przeważnie jest 
bezrobotnym, Jak to się dzieje na świecie, 
że w biedzie człek szuka pocieszenia w bu- 
telce, Góral raz po raz sięgał też po butei- 
kę. a że miał słabą głowę, więc zaraz jak 
sobie popił to zaczynał brewerje i awantu- 
ry. 

Któregoś tam dnia trafiła się jakaś więk- 
sza okazja, a było to akurat w dzień Boże- 
$o Ciała. Góral popijał z przyjaciółmi od 
godz. 9 rano, tak że około 4 popoł. był już 
mocno wstawiony. Jak to nieraz bywało i 


CUDZA KRZYWDA NIE TUCZY 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym zasiadł na 
łamie oskarżonych nielada przestępca, imć 
pan Władysław Wetesko, człowiek wielce 
przedsiębiorczy, który założywszy „Spół- 
dzielnię”* rozagitował włościan z najróżniej- 
szych części Rzeczypospolitej w kierunku 
taniego nabywania ziemi — i za uzbierane 
w ten sposób 500 tys. złotych kupił majątek 
Żydowo w pow. Gocławskmi... przez pomył- 
kę robiąc akt kupna na swoje imię, 


Nieszczęśni włościanie długo czekali na u- 
ruchomienie „spółdzielni”, która miała po- 


WAWA PE OSA BY LR KE ZAS TAK PBW ETERYCZNE RÓ) 
BILETY ULGOWE DO „ATENEUM“ 


Członkowie P, P. S., robotniczych ij w ostatnim miesiącu legitymacji bilety 


pracowniczych związków zawodowych, 
T. U. R. i Organizacji młodzieży T.U.R. 
— otrzymują za okazaniem opłaconej 


POD WPŁYWEM ALKOHOLU 


tym razem w czasie picia zaczęła się bójka. 
Od słowa do słowa przyszło nawet do bły- 
śnięcia nożem. Błyśnięcie to skończyło się 
tragicznie: jeden z uczestników — Bagiński— 
padł ugodzony śmiertelnie. 
Góral tłumaczył się przed sądem, że przy- 
jaciele bili go za to, że nie chce kupić no- 
wego zapasu wódki, tłumaczył się i tem, że 
pod wpływem alkoholu działał, jak nieprzy- 
tomny, 
Ekspertyza 
szczegół. 
Sąd skazał Górala na 3 lata więzienia za 
zabójstwo w aiekcie. EK 


lekarska potwierdziła ten 


wstać z rozparcelowanego okazyjnie kupło- 
nego majątku. Czekali, czekali aż wreszcie 
stracili cierpliwość i wystąpili na drogę są- 
dową. Jednocześnie wszyscy poszkodowani 
w liczbie 567 osób przybyli do majątku za- 
kupionego przez Wetesko i tam zamieszkali 
pod gołem niebem. 

Do sprawy powołano 122 świadków, wo- 
ben tego sprawa potrwa dni kilka, 

Przewodniczy sędzia Rykaczewski, broni 
dziekan Rady Adwokackiej, adw. Jan No- 
wodworski. L K. 


ulgowe. Ulga wynosi 50% ceny. Towa- 
rzysze popierajcie Wasz teatr, 


NOWY GABINET AUSTRJACKI SCHOBERA. 
Od lewej ku prawej: Schumy — min. spraw wewn., dr. Redlich — min, skarbu, 
(b. prezydent Austrji)—min, handlu i przemysłu, wreszcie prof, Eiselsberg — min, oświaty, 


JERZY CLEMENCEAU. 


nestor francuskich mężów stanu, ostatnio 
ciężko zaniemógł. 


Włoch i Belgii czynią wielkie wysiłki, 
aby do tego nie dopuścić. Sprawa ta zo- 
stanie rozstrzygnięta na specjalnej kon- 
ferencji w Baden-Baden (na naszej ilu- 
stracji), która się rozpocznie w dniu 
dzisiejszym. 
wy 

Ostatnie depesze doniosły, że stary 
„tygrys“ Jerzy Clemenceau znowu cięż- 
ko zachorował. Cała prasa francuska 
podniosła wielki alarm z powodu tej 
choroby sędziwego polityka. 

Clemenceau, przezwyciężając swoją 
zasadniczą niechęć do dziennikarzy, 
przyjął w swej posiadłości w Saint- 


Vincent-sur-Jard przedstawiciela parys- | 
Dziennikarz zastał | 


kiego „Excelsiora". 
staruszka przy biurze, zajętego pisa- 
niem. Clemenceau miał na głowie nasu- 
niętą na uszy swoją legendarną czap- 
kę, tak popularną wsród całego pokole- 
nia powojennego. (na naszej ilustracji). 

Dziennikarze, oświadczył z ironicz- 
nym uśmiechem mąż stanu, zanadto na- 
prawdę śpieszą się ze zwiastowaniem 
światu mojej śmierci. Umrę kiedyś, to 
rzecz nie ulegająca żadnej wątpliwości. 
Niech mi jednak pozwolą dokończyć 
tego, co przedsięwziąłem. 

I były premjer za czasów wielkiej 
wojny zaczął mówić przedstawicielowi 
„Excelsiora'* o książce, którą obecnie 
pisze, a która miał ukończyć już w cią- 
gu bieżącego lata. 

— Byłem lekko niedysponowany -— 
ciągnął dalej Clemenceau — lecz cóż 
z tego? Prawda, że nogi odmawiają mi 
nieco posłuszeństwa. Czyż to miałoby 
jednak być zapowiedzią końca, Frasz- 
ki! — wykrzyknął. — Niech pan spoj- 
rzy na to słońce za oknem, na tę pięk- 
ną przyrodę! Ileż sił przypływa stam- 
tąd ku mnie! Zapowiedziano, że by- 
łem już „na ostatnich nogach". Kogo 
chcą przez to oszukać? 

Starzec zamyślił się na chwilę, po- 
czem dorzucił z nieodstępującym go ni- 
gdy dobrym humorem: 

— Ach, ci dziennikarze, jacyż oni są 
niecierpliwi! Niechże mi pozwolą jesz- 
cze pracować w spokoju „na ostatnich 
nogach“. 

Wychodzącemu z jego pracowni re- 
porterowi wskazał Clemenceau palcem 
olbrzymiego karpia, wykonanego z bla- 
ct-- pomalowanej w jaskrawych bar- 
wach, a ofiarowanego mu ongiś przez 
mikada japońskiego. Karp ten, niby 
sztandar, unosi się nad posiadłością 
francuskiego polityka. 

— W tem tkwi może — rzekł na za- 
kończenie rozmowy Clemenceau — ca- 
ła tajemnica mego długiego życia. Po- 
darek ten został mi dany jako symbol 
wytrzymałości, Symbol ten przyjąłem 


dr. Slama—min, sprawiedliwości, dr. Hainisch 


za dobrą dla siebie wróżbę, w którą i 
nada! wierzę! 
as 

O stosunkach, jakie się wytworzyły 
w Austrji, w związku z zapowiedzianym 
marszem „Heimwehry“ na Wiedeń, pi- 
saliśmy obszernie kilka dni temu. 
W międzyczasie ustapił rząd Steeurwi- 
tza, a jego miejsce zajął znany z lipco- 
wych wypadków wiedeńskich krwawy 
prezydent policji Schober (zdjęcia naj- 
wybitniejszych członków nowego gabi- 
netu widoczne są na naszych ilustra- 
cjach). 

Centralny organ  austrjackiej partji 
socjalistycznej „Arbeiter Zeitung“ okre- 
śla w jasny i niedwuznaczny sposób 
swoje stanowisko w stosunku do rządu 
Schobera, b, prezydenta policji wiedeń- 
skiej. Niewiadomo do tej pory — piszą 
nasi towarzysze wiedeńscy — jaka bę- 
dzie polityka rządu, lecz klasa robot- 
niczą austrjacka jest przygotowana na 


wszystko. 800.000 zorganizowanych ro- | akcji zostaną w zarodku i 


80 
„ROBOTNIK“, czwartek 3 października.  USUWETWYUZZZZZEOSESZE ZEE EEE ORAS Nr. 219__ waka 


botników — to siła, której żaden rząd, 
jakiekolwiekby metody chciał stoso- 
wać, nie tak łatwo złamie, 71 posłów: 
socjalistycznych nie pozwoli, aby wbrew 
nim uchwalono zmiany konstytucji. 
W obozie mieszczańskim chaos i roz- 
bicie, w obozie klasy robotniczej jed- 
ność i zrozumienie ważności chwili. 
. ech spróbuje reakcja, a pokażemy— 
pisze „Arbe'ter Zeitung" — jak robot- 
nik potrafi bronić swoich praw i Repu- 
bliki. 

.» 4 

W bratnim organie francuskim „Poe 
po"ire* pisze tow. Blum o skutkach 
zewnętrznych ewentualnego zamachu 
Heimwehry, co następuje: 

„Węgry reakcyjne Horthy'ego nigdy 
p'- stracą nadzieji na odzyskanie kra- 
jow utraconych na mocy traktatów po- 
ojowych na rzecz Austrji, W razie za- 
mieszek w Austrji, bandy faszystów 
węgierskich wkroczą na teren Austrji. 
Mussolini, który ” utęsknieniem czeka 
zwycięstwa reakcji w Austrji, gotów 
skorzystać z nadarzającej się sposobno- 
ści, aby drogą „inwazji” ułatwić reak- 
cji zwycięstwo. — Stąd niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju europejskiego olbrzy- 
mie, Zasadniczym celem faszyzmu au- 
s'-jackiego, obok zniszczenia klasy ro- 
botniczej — to odbudowa monarchji 
austrjacko-węgierskiej, Kto zaręczy— 
pisze Blum — że ewentualny sukces 
Heimwehry nie będzie sygnałem do za- 
machu reakcyjnego w Berlinie i Mona- 
chjum''? 

Austrja stoi w przededniu poważnych 
wypadków, ale siła proletarjatu au- 
strjackiego daje madzieję, że próby re= 


/. 


ATENY, STOLICA GRECJI. 
Zdjęcie dokonane podczas ostatniej powcedzi, która zalała wiele dzielnic miasta, 
a między innemi — jak to widać na naszej ilustracji — | dworzec główny. $ 


LARA a TE E RE 


pan 


Dziś, w czwartek, 3 b. m., o godz. 19,30, 


Komitetu Okręgowego, 


górach śniegów narciarze rozpoczęli już tre- 
ningi, Ostatniej niedzieli odbył wycieczkę 
Br. Czech wraz z dwoma innymi narciarza- 


Piłkarski mistrz 6 WOZPN-u — Marymont 
wyjeżdża w najbliższą niedzielę do Poznania 
na trzeci z kolei miecz 
wejście do Ligi. Przeciwnikiem drużyny ro- 
botniczej będzie tym razem poznańska Le- 


O tytuł mistrza świata w boksie. O tytuł 
mistrza świata w boksie wagi ciężkiej roze- 
grane zostanie spotkanie pomiędzy zwycięz- 
cą Longhranj, Sharkeyem i zwycięzcą spot- 
kania Schmeling i Scott. 

Nurmi bierze udział w meczu Francja — 
Finlandja, W meczu lekkoatletycznym Fran- 
cja — Finlandja, który odbędzie się w naa- 
chodzącą niedziełę w Paryżu, udział weźmie 
w barwach Finlandji Nurmi. Nurmi starto- 
wać będzie w biegu na 5000 m. 

"W dziesięcioboju znacznie przewyższamy 
Francuzów. W Paryżu odbył się dziesięcio- 


| Z OOOO Z O OO OE W) 


międzyokręgowy o. 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE ZEBRANIE W R.S.K.0. 


Ze względu na ważność poruszanych spraw 


odbędzie cię, w lokalu przy ul. Flory Nr. 1 | proszeni są o przybycie wszyscy członkowie _ 
zebranie Zarządu Warsz. Robotniczego Sport. | Zarządu, 


TATRY POD ŚNIEGIEM—NARCIARZE TRENUJĄ 


W Zakopanem z okazji świeżo spadłych w | mi do Czarnego Stawu i okolic, W najbliże 


szą niedzielę projektowana jest znowu wy- 
cieczka narciarska, 


MARYMONT WYJEŹDZA DO POZNANIA 


gia, która tydzień temu uległa zespołowł 
ŁTSG. w identycznym stosunku, jak i Ma- 
rymont 2:1. Szanse papierowe zatem, równe, 

Cała Warszawa, jednak, wierzy gorąco w 
zwycięstwo Marymont. 


SENSACJE ZAGRANICZNE 


bój o mistrzostwo Francji, w którym zwye 
cięstwo odniósł młody lekkoatleta Marde!, 
uzyskując w sumie 6244 pkt., a więc znacz- 
nie gorzej od Cejzika, którego rekord wy- 
nosi 7234 pkt, 

Hoff znowu uprawia lekką atletykę. Mistrz 
i rekordzista świata w skoku o tyczce, Ka- 
rol Hoff, który ostatnio zupełnie znikł z ho- 
ryzontu życia sportowego, obecnie powrócił 
znowu na boisko i brał udział w zawodach 
lekkoaletycznych w Oslo, skacząc o tyczce 
405 cm., co jest wynikiem doskonałym. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrolegi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


drożej. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 


Odbito w druk. „Robotnika” Warecka ?. 


m wk 


Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. 


